
fir 292 Czwartek. 20 grudnja 1907 r. (2 stycznia t908 r.) „ F o k .  U .

W* KIJOWSKI
v v chodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątk iem  dni poświątecznycb. 

N um er pojedynczy kosztuje 6 kop.
A dres Redakcyi i Adininistracyt: mica Wasilczykowska (Prorezna) 

*.'r. 9 róg i*uszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczyk"'wska 'P roreznai »\r *♦. róg l ‘o- 

*7klńsklej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych  do re d a k c p  d e  zw raca się.,

P ren u m era ta  z odnoszeniem do dom u i s  przesyłką pocztową

Snosi: rocznie 3 rob.,półrocznie 4.50, kw arta ln ie  2.50, miesięcznie 
kop. —  P renum era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7. 

kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę adresu  dupłaca się 30 kop,, przyezero 
prosimy podaw ać poprzedni.

P renum era ta  przyjmuje się od d. i-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed teks tem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, 1 9 0  k., za każoy nast. raz: za teks tem  po 20 k. za t orwszy raz, l o k  
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont.  W Kijewie p renum era tę  
i ogłoszenia przyjmuje Admiiiistraoya .D zienn ika" ; w Paryżu w y łą c z n ie  
t .  W. Krczk 'w s n ,  14 Cite ae  Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
U i B. Metsl 4  S*ka, Krak.-Przed. 61 i Biuro i J n g r^ j  Wierzoowa 8 

W Żytomierzu w ks ięgarn i o. P Z ienkiew iczów ^, ui. Tijowska

Wszystkim życzliwym, a w szczególności, szanownem u zarządowi łM u - 
dniowo rosyjskiej fabryki m aszyn, którzy wzięli udział w oddaniu  o- 

s ta tn ie j  posługi cieniom zmarłego ś. p.

Stanisława Kaczorowskiego
oraz zblizka, ozy zdaleka dali dowody współczucia dotkniętej wielkim 

ciosem rodzin ie—skł da ją  serdeczne Hóu zapiać
R o d z in a  i d z e o i.

M I K A  +K  L O R
l l n a r ł a  dnia  19 g ru d n ia  po kró tk ie j chorobie, o czem  zaw iadam ia ją  m a tk a !  
■ i sio-dry. I

Pogrzeb odbędzie się dziś, o g 2 ej.
46«9-l

T E A T R  SO ŁO W COW A. Pod dyrekcyą I. E. Dtiwan-Torcowa.

Repertuar świąteczny od dnia 26-go grudnia do d. 5 stycznia 1908 r.

Dnia 26-gn w południe: , Walka o tro n* d ra m a t  w 6 iu aictnch, 7 odsł wie­
czorem: .Duch ziemi dram . w 4 akt. Dnia 27 w  południe: l )  „Upiory* dram, 
w 3 ak tach , 2) „Swaty Balzaminowa* kom. w a akt. (l i 2 akt..), wieczorem: 
.1) „Elektra* tr g w <ź akt.,  2 y „Moralność pani Du skiej* t rag .  fa rsa  w 3 akt. 
Dnm 28 g< w p "}1 inie „Lorenzaccio* dram . w 5 aktach, 7 odsł.; w ieczorem  
„M a ry . Iwanówir kom. w 4 ak tach . Dnia 29-go bencfis M. T  Bngroioa 
„Br nd“ i-oemai. Ibsena w 5 aktach. Dnia 30 g.* w p. łudnie „Przebudź nie 
tię  wiosny* w 3 al tach, 14 odsł.: wieczorem „Orlątko" dram. w 5 aktach.
Dnia 3 l-go w południe „Huzarska feb ra“ kom. w 4 ak tac1 ; wieczorem „Koło"
woii *w w l ak  ie Dnia i go stycznia 1908 roku  w południe widowisko dla 
dzieci — po cenach zniżonych: „P iekarze  z Bagdidu“ baika w 3 aktach; wie­
czorem ,.Car Fieedor lo mowicz' t''ag. w 5 ak tach ,  9 ndd. Dnia 2 go ,,Marya 
Iwanow na - kom. w 4 a^taon . Dnia 3 go w południe „Hipolit11 w 3 aktach; 
wieczorem ,,1’łomi' nna nam iętność1 kom. w 3 ak tach  Dnia 4-go bencfis  ka- 
sy<*ra głównej kasy  M. A. Złaczewskiej' now a sz tu k a  Si.dermana: „Róże11 t»- 
tralogia. D nia  5-go przedstaw ienia  nie będzie. Bilety m ożua nabyw ać. 461915-1

T E A T R  SO ŁO W CO W A. Dyrekcyą i. Duwan-Toroowa
Dziś d. 20 go g rudn ia ,  po cenach  zniżonych: 1) „Ladniu tka1 w 4-ch akt. 
Najdienowa, 2) „Kob eta ze sztyletem". — Dnia 2 i-go g ru d n ia  Denfis S Go- 

riełowa: 1) „Hipolit" Eurypidesa , 2) „A rtysta*, w l akcie W edekinda.
Dnia 22-go g ru d n ia ,  po cenach zniżonych

„P rzeb udze nie  się w iosny",
A dm inistrator: W. Rołchowskoj. 2937— , — 97

TEATR MIEJSKI. Dyrekcyą 3. BryJtlt ,
Dziś. dn ia 20-go g rudn ia ,  op.: „Aida*1, uczestniczą pp.: Bałanowska, Czaplińska, 
pp.: Mosin, Pietrow, Tiehonow i inni. Początek  o godzinie 7 ej i pół wiecz 
W piątek, dn ia  21 go g ru d n ia  poraź 12-ty op.: „Cesarz c ieś la *—  W sobotę, 
dnia 22 g ru d n ia  Przedstawienie— Gala na korzyść przytuliska rosyjsk . cesarsk . 
T -w a teatr ,  dla s ta rych  i b iednych ar tystów , przv współudziale p. S. B rykina  
i a r tystów  tru p y  dram . I. Duwan-Torcowa. — VV niedzielę, dnia 23 go  g ru d n ia  
op.: „Carmen*. — W próbach op.: „Maaon" w  5-iu ak tach  muz. Massenet.

2901— 97

C yrk Dziś, dnia 20 go g ru d n ia ,  ciekawe 
przedstaw ienie  w 3 ch oddziałach. 

Początek  o godz. 8 i pół wiecz. 2 i dzień drugiego  
cham piunatu . Początek walk o g. 10 i pół. wiecz.

Walczą: 1) Rewanż Sarak ik i i Aberg,
2) Rożen tal i Pule
3) L u b m a y e r  i Jakow lew ,
4) L ipanin  i Cykiop-B eńkowski.

N a  G w i a z d k ę ! !
Wielki wybór podarków-

Towarzystwo

T. I. ABRYKOSOWA
W  M O S K W IE .

Filia w Kijowie, Kreszczatik 27, telef, 1611.
Poleca karm elk i,  Uahuczkt, torty, pierożki ciasto, czekoladę do gotow ania 
i jedzenia; kakao, kawę, suchark i  a i tgb lsk ie ,  pasty lki,  m arm oladk i,  k a r ­
melki, landrynki,  konfitury. owoce w cukrze, owoce suszone i t. p. Kom 
po ty  z najrozm aitszych owoców z własnej fabryki parowej w  Krymie.

Przyjmuje zamówienia na torty, lody i tl p.
Magazyn będzie zam knię ty  w pierw szy dzień św iąt  Bożego Narodzenia

i n a  Nowy Rok.

Dnia 26 i 27 b. m m agazyn będzie o tw ar ty  od g, l l -e j  do g. 3-ej.
4628-8 1

„Te&tr Elektrion44.
Kreszczatik Nr 38  wprost ub Funduklsjowsklej-
Rucbome i śpiewaj -ce obrazy. „K nemo O nera1 

Codziennie otw arty  od 4  ej godz. po poi. W  nie­
dziele i św ięta  od I e; po poi. Paryski „genre" od 

od 6 -ej do 12-ej w nocy ty lko  d la  dorosłych.
Ciągłe now ość ! 4623-ir

,,Caves des Vins Etrangers“
d e p 5 t 

de

A. de Luze  & Fils  (B o rd e a u z).
Ki ów, Mikota owska 4 . Telefonu 954 .

Poleca w yborne  g a tu n k i  win zagranicznych , koniaki, l ik iery, rum y, oraz
świeżą najlepszą oliwę Nicejską.

Porter  Ang. A. Lecoą i B ark la ja  w Kamion. 4591-6-2

D a m  b a n k o w y
Dobiesław Mierzwiński i S-ka

Kreszczatik Nr 27, telefon N -r 1864
Załatwi ł wszelkie tranzakeye bankowe. Kupno i spr? daż papierów p ro cen to ­
wych i w alu t z a  graniczny ch. Przyj mnie na inkaso frach ty  i weksle. W y d a je  
zaliczki na papiery pr<><$ ntowe etc.

Przekazy na Wiedeń I Lwów.
4541-

Asekuracya premlowek.

T m m n i l l  kaukask ie  i k rym skie  kompoty, rosyjskie i zagraniczne likie- 
*  A m i W i W i n  Py | koniaki, krym skie ,  bessarabskie  i zagraniczne wina. Ró 

in e  konserwy, m arynaty. Siotnga dźw ińska, Kawior am ursk i.  W yroby cu­
k iernicza i tow ary kolonialne. Ogórki n ieżyńskie  i t. d., uoleoa rk lep

M .  D a n i a l s k i « » j ,  W .-W asy lkow tka  Nr 6 4ol9-10-7

Zwyczajem dorocznym  W KLUBIE POLSKIM „OGNIWO" odbędzie się 
w d 6-ym stycznia 1908 r. g  3-ej do 8 ej wieczorem

Wieczór dziecinny z Choinka
;a i  S-sj v żaka tamująca dla starszej niohźy.
Opłata od dzieci członków po rb. l .  Od w prow adzonych  po rb. i kop. 50

Bilet familijny  rb. 8 . 4582 3 1

Przyjm uje się p ren u m era tę  na najtańsze  postępowe codzienne p isnvv w
k ra ju  Południowo-Zachodnim

„Poslednija Nowosti“.
Wychodzi codziennie z w yjątk iem  dni świątecznych o 4-ej po południu. 
W aru n k i  p renum era ty :  rocznie 5 r b , półrocznie 2 rb. kop. 50, m ies ię­

cznie 50 k«»p.
Redakoya i Administracya Instytucka Nr 14.

— i—

Skład lortepianów, pianin i tistomoni]
Ł jCJEJtyfTO?/ i jSyn

Kijów, Kreszczatik 33. Telef. 809.
Dostawcy Kijowskiego wydz. C esarsk iego  T ow arzys tw a  Muzycznego i W ar 

szawskiego Konserwatoryum .
Skład zaopatrzony w wielki wybór Ins trum entów  p i« r  

zagranicznych i krajow ych fabryk
w s io n ą d n | o k

8289 —„— 27

Od d n ia  l - g a  g ra d u  la r  b . • t w r a r t )  z o s t a ł

91HOTEL „LUNIWER
przy ul. lastytuck.e, N-r 4 róg Kraszczatika, te le for 1,904.

Lmtnl g ru n to w n ie  od res tau row any  i elegancko um eblowany, wszelkie wy­
gody, pokoje w ynajm ują  się na doby i miesięcznie, ceny nlzkie. Przy hotelu 
pierwszorządna restauracya. zakąski wyborowe, wina z własnej piwnicy, kuchnia 
wzorowa ood dozorem d , Malinowskiego. E egancuie gabinety z zii|>ełnie od 
dzielnem wejściem Właściciel: P. Ponom arenko. 4522 5-5

Kaw iarnia Udziałowa
Kijów, P a s a li Telefon N r 2267.

O tw arta  d»> godz. 2-ej w nocy.
Posiada dla sprzedaży zawsze świeże w yrnoy  czekoladowe i c ias ta  po 

cenach  w arszaw skich , s łynnej cukierni G. G. L zrd n lli w  W arszawie
t t f l i t  J  § » •  3 l » t » 3 s t l >

Kantor bankierski 
T .  D. RAKOWSKIEGO

Kijów, Mikoła. owska Nr 4, telef. 1619. 
asekuruje pn/yczk i prem iow e pierwszej em isyi od losow ania  2 s tycznia 1908 r,

pp rb . 4  kop. 50. 4520„-4

O W O C E
krym sk ie  i zag ran ic-ne ,  świeżo otrzym ane na 
nadchodzące sw ię 'a  w w H k im  wyborze w ma

P r  T a l r i io u n fp ł r  ^  k " ła jew sk a  N r  2 . 
gazyi..<- D i i  LalMJOwiyUHy Cuny przy«tępne.

kiukukli komaoły. kolnialu towary i wyrób? cu«leroicze.
4620—4—2

„Old EnglanJ11
KLIMOWICZ
K ijó w  K r a s z o z a

POLECA:

31.

Angielskie, 
sezonowe 

nowości. 
Specyalność: 

bielizna, 
ęalanterya meskfi.

4565-1 8

pierwszorzędny
magazyn kwiatów

„ F I 0 R j ł “
3. M ikołajowi 3.

O trzynm je codziennie tra n sp o r t  łw ie -  
żych kwiatów, śniętych I doniczkowy fa

1437-8-2

PODARUNEK na Gwiazdki;!!!
Szopka

T. Lenartowicza, ozdobiona ilustracya- 
mi Konst. Rayskiego 

W y tw o rn e  wydanie, w ykonane w y  
łącznie w kra jow ych zakładach d r u k a r ­
skich , je s t  jednem  z najładniejszych 
w ydaw nictw  gw iazdkow ych zarów no 
dla s tarszych , jak  i dla młodzieży. 

Cena kartonów , egz. 2 r c . 25 k
„ w oprawię 8 r b . —

Skład f równy w ksiągarri L( aa Idzi­
kowskiego w Kijowie. 4599 2-2

(Ir p 7 o rn i9 lr  ly ^ m ^ r s k i  ir1 16, 
U l U ZgI llldKl Id g. 9 - 1 2  f od 5— 8,
Kob. od g. 1— 2. Syfil.. wen., skór
ni*m. płciow i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (na trysk i,  wanny) 
dla syst. Kurac. róża. objaw. nier*. płciow. 
Specyal gabin . d la  kurac. rtociewej i 
wan siarcz. Specyal. gabin. kurne 
swfetl (Pinzen. wan. świetl.). Rttntger. 
Radium Wasal tw arzy. Analizy.

2107-„-i5

i C A L E N D A  H i

10 ;J) Teofila i Zenona.

Biura T e * . OSwtaU (Kreesetatik 1 klnl 
(Otmiwo*), otwarte Ml 10 do 1 i od 3 do 4 p< 
południe codziennie oproea a ied iirl i świa

Pel. Tm» NUeipiRŚw Sitaki * bitcłi uk Rr «) 
Ka icaltrja etwarta od i ł  i od 0—7 wio 
Óm  rem

Julian Dunajewski.
— GOJ—

U był znow u jed en  z przewódców i 
filarów s tro n n ic tw a  krakowskiego w 
Galicyi, słynny ekonom is ta  i p raw nik ,  
wielki m in is te r  sk a rb u  austryackiego.

Imię św iatowej s ław y  Ju i tan a  D una­
jew sk iego  łączy się przedew szystkh m 
i najściślej z f inansam i pańs tw a  au- 
s tryack ie_o .  Pow szechnie j e s t  znaną rze­
czą i naw ei przez najgorę tszych  nie 
przyjaciół naszych uznaną, że, dzięk! 
jeg .t  ta len tom  finansow ym  i adm ini 
s tracy jnym , A u s try a  od ru iny  f inans  > 
wej zosta ła  w yra tow aną i, pozbywszy 
się i h ron icz i.ych  niedoborów budżeto 
wych, w kroczyć m ^gła na d rogę  no r­
m alnej g esp o d a rk i  skarbowej.

U sta len ie  zasług, ja k ie  na tem  polu 
położył D una jew sk i  dla p ań s tw a  au- 
s iryackiego , a pośrednio dla sławy 
im ien ia  polskiego, zadając kłam  oszczer­
czej opinii o polskiej gospodarce  „poi­
li ische W irtscha ft" ,  należy do szczegó 
łowej oceny działalności im ansow ej 
tego znakom itego m inis tra -pulaka z g a ­
b ine tu  T aa fe ’go,

Pr/.y takiej ocenie, której tu  nie po 
dojmujemy, zastanow ićby  się w y p ad ­
ło g łów nie nad tem, czy sposoby, j a ­
kich się ją ł  D unajew ski dla uniknięcia  
grożącego  państw u  bankructw a, były 
tego rodzaju, że zapewniły  zreform o­
wanym finansom trw a ł  ść natura lnego  
rozwoju, a dalej, j a k  odb io s :ę ra to ­
wanie sk a rb u  pańs tw ow ego  zupom o 
cą wzmożonego fiskalizm u na p roduk­
tywnej sile esonom icznej ludności.

To byłby p u n k t  w idzenia p a ń s t ­
wowy.

Ale j e s t  jeszcze inne  k ry te ry u m  dla 
c re n y  mężów politycznych, działa­
ją c y c h  w państw ie, sk łada jącem  się 
lak, j a k  Austrya , z różnych  krajów 
odrębnych, z różnych narodów, ży ją­
cych  do pew nego  stopnia  własnem , 
autonom iczni m  życiem.

Dunajewski, będąc m in is trem  au- 
s try ack im , był jednocześnie polakiem, 
przedstaw icielem  Galicyi przewódcą 
przemożnego wówczas i k ierującego 
polityką kra jow ą s tronn ic tw a.

Jeś li  się spy tam y , co Dunajewski, 
jako m m ister ,  zrobił d la  Gali-yi, to 
dotkniemy kw esty i nie ty lko siosunkn  
państw a do autonom ii krajowej, ale 
i lego zużyw ania się polityków poi 
sk ich  r a  usługach  państw a  ze szkodą 
dla w łasnego społeczeństwa i in teresów  
kra ju  rodzimego.

Polak w roli m in is t ra  p ań s tw a  a u ­
stryack iego  m usi mieć przedewszy- 
s tk ien i in teresy państw a aus tryack iego  
na oku. W obec głuchej niechęci wie­
deńsk ich  b iurokra tów  centra lis tów , k tó ­
rzy drżą na sam ą  myśl, że w A ustry i  
polak może zaproponować coś korzy­
s tnego  d la  polaków—wieder E tw as filr  
die Poh^n, s tanow isko  polaka m in ls lm  
je s t  nadzwyczaj trudne. Dunajew ski, 
k tóry  um iat zdobyć s »bie w radzie g a ­
binetowej decydniący  g 'os ,  doszedł do 
tego nie ty lko osobistymi przymiotami 
aie i także dzięki tem u, że in teresów  
G.ilicyt nie oszczędzał tam , gdzie  szło 
o wygodę i korzyść państwa.

Była to konieczność  tak tyczna ,  ale 
do pew nego stopnia odpowiadało ta ­
kie s tanow isko  dok tryn ie  politycznej 
k tórą  przeję ty  był D unajew ski,  jak*, 
jeden z przrwódców krakow skiego  
s tronn ic tw a.

S tronnictw o k rakow skie  zwało się 
tak że  s tro n n ic tw em  re fo rm y admin«- 
s tracyinej,  k tó rą  w k o n k re tn y  projeKt 
u ją ł  w łaśn ie  D unajew ski.  Jeg o  „zarys 
reformy adm in is tracy jne j*  słusznie w y­
stępował przeciwko dualizmowi władz 
autonom icznych  i r s ą d o w y h ,  k ióry  w 
wysokim stopniu  u tru d n ia ł  praw idłow e 
funkeyonowanie adm inistracyi,  ale j e ­
dnocześnie, proponując ściślejsze ze- 
spnienie władz rządow ych i sam  orzą 
dnych, nie zapewniał krajowi dostate  
c nych  gw arancy i przed m ożPwym i 
zakusam i zależnych od W iednia kra jo­
wych rtrganów rządowych n a  autonomię.

T ł „ufność" w  życzliwe s tanow isko  
rząd u  centra lnego  by ła  powodem, że 
re form a a a m in is t rac y i  galicyjskiej do­
tąd  pozostała p ięknym  pro jek tem . Taż 
sam a u fność  do rządu  cnnt-a lnego i 
do państw a aas tryack iego  sprawiła , że 
tak i  w ybitny  poliiyk i mąz s tanu ,  j r  
k im  był niewątpliwie Ju l ian  D unajew  
skł, najlepsze siły swoje poświęcił 
wzmocnieniom podstaw  finansowych 
centralis tyczne! A ustry i-  Niejedne z re ­

sz tą  zdolności Dunajewskiego zużyły 
się w wiedtTiskb-j pulityee centralnej. 
Byta to nieszczęśliwa em igracy .i  na jle ­
pszych sil k ra ju  do Wiednia, dla ro ­
bienia „w ie lkb j*  polityki, k tó ra  w 
sku tkach  swojc-n dla k ra ju , dla roz­
boju  ku ltu ra lnego  i ekonomicznego 
upośledzonej Galicyi, okazała się dość 
małą.

Ju l ian  D unajew ski był z plejady 
tych  „wielkich" polityków, którzy 
wbrew głoszonemu ] rzez nich pro­
gram ow i pracy organicznej, zwracali 
wzrok swój i pracę na  zew nątrz  sw o­
jego narodu, m yśląc raczej o s tw orze­
niu d lań d ibreg.i oparcia, niż o w yro­
bieniu własnych jego sił w ew nętrznych . 
B D  to w ynik  doktryny, błąd szkoły.

D unajew ski wśród tej szkoły wyrósł, 
jej służył i w nią wierzył. B 'gata  in ­
dyw idualność  jego n a tu ry  i wysoka 
wiedza wyniosła go wysoko ponad 
innych, oaia m u  możność rozsławie­
nia im ienia polskiego; a jeśli polityka 
jego skarbow a ciężko nieraz dawała 
się uczuć biednej Galicyi, jeśli sława 
m in is tra  szła mimowoli w parze z 4 :" -  
nomiczną krzyw dą rodzinnego kraju, 
to w in n ą  j e s t  tem u  w pierwszym rzę­
dzie ogólna, n ienorm alna, od stu  z gorą 
lat trw ająca  sy tuacya  naszego narodu

B.

O STATN IŁ CHWILE 
Dunajewskiego.

Krakowski koresponden t „K uryera 
W arszaw skiego" pisze'

D unajew ski czut się w ostatn ich  
dniach  bardzo dobrze. W dzień wi^i-' 
lijny odbył jeszcze osta tn ią ,  zw ykłą  
przechadzkę p ieszo , której p r a wi e  nigdy 
oie opuszczał. W dzień św. Szczepa­
na bawił na przyjęciu  św iąlecznem  u 
Karoiów E > tre ieh -iów .

W sobotę  od ran a  narzeka ł n a  d u ­
szność. B \ ł y  to pierwsze objawy m ia­
żdżycy tę tn ic ,  k tóra  miała położyć kres 
życiu zn ak o m iteg o  mę>a s .an u  Bo po­
łudniu , o szóstej, przebył, j a k  zwykle, 
b k to r ,  aby odczytać D u n a jew sk iem u  
„Czas", k ió ry  zm ar ły  codziennie czy­
tywał od deski do deski. Syn D una­
jew sk ieg o ,  s ta ro s ta  ta rn o w sk i,  baw ią­
cy w łaśn ie n a  św iętach  u rodziców, 
w szedł po chwili do pokoju, ah y  poże­
g n ać  się z ojcem , gdyż  wychodził do 
tea tru .  Nie zas iaw szy  ojca. dowiedział 
>dę od lektora , że D unajew ski ud ł się 
przed chw ilą  do ł>ąsiedni>go pokoju.

Po chwili, g d y  D una jew sk i  nie w ra­
cał, syn udał s ię  za nim  i zastał go 
siedzącego na krześle  z głową zwieszo­
ną P r/ .e s tra s7.onv, począł nji-a t rze ­
źwić, okazało się jed n ak ,  że D una jew ­
ski j e s t  p rzy tom ny, a ty lko  narzeka na 
duszność. N a ty c h m ia s t  dop< m< gi ojcu 
w stać i przeprow adził go na  foiel. B y­
ła to je d y n a ,  jak się ' 'da je ,  chw ila , w 
której D u n a jew sk i  m yślał o blizkiej 
śm ierci,  gdyż pobłogosław“  syna  i rzekł: 

—  P am ię ta jc ie  ..
W k ró tc e  zjawił się w ezw any  lekarz, 

d r  B uzdygan . K rótk ie  zbadanie s tanu  
chorego wykazało , że zgon jes t  blizki. 
N a ty ch m ias t  posłano po ks. kanonika 
K rup ińsk iego , po ks. b iskupa N >waka 
i po k a rd y n a ła  Puzynę, którzy za c h w i­
lę prz.ynyi;. Ks- K rup ińsk i dysponował 
D una jew sk iego  n a  śm ie rć  i udzi-dJ 
m u o s ta tn ieg o  pom azania. Lekarz za­
rządził ty m czasem  p"Stawienie baniek, 
co widocznie ulżyło cho rem u , gdyż za­
czął o d d y ch a ć  sw<’bo lnu j i przeniesio­
ny na łóżko, rozm aw iał  sw obodnie z 
obecnym i,  d y sp o n u ją c  zarządzenia na 
następny  dzit ń. jak  to zw ykle czynił.

Ok*do 9-cj wae-zorem s tan  jeszcze 
się polepszył. Obecni rozmawiali z 
D una jew sk im , aż  wreszcie, około 11 ej 
p n e d  północą, chory  zasnął snem  spo­
kojnym ;

Oki ł > w pó ł do d w n n aste j  syn  wszedł 
d j  pokoju, ab y  zobaczyć, c /y  chory 
upi dal. j, Podszedłszy  do łóżka, prze­
konał się, ze  zgon  ju ż  nastąpił. P o ra ­
żenie płuc, k tóre  przyszło we śnie, po­
łożyło k re s  życ iu  znakom itego  polityka.

Rząd a dyecezya wileńska.
D obrze po in fo rm ow ana w sp raw ach  K ościo 

k a to licK iego  « K o e ln is rb o -V o lk szc itu n g > , pod 
wszy p rz eb ieg  z a ta rg u  rządu  z ks. b iskupe 
w ileńsk im , po d a je  co n astęp u je:

tG e n e ra l-g u b e -n a to r , K rszyw ickij, o trzym  
z P e io rsb a rg a  w skazow uę, ażeby chw ilow o z 
n iecbał d a lszy ch  rep re sy i względem  p rala tó i 
n ie  m o g ąc jch  «obrać» a d m in is tra to ra . N a  d 
p a riam en c ie  w yznań  obcych zrobiło  to w irlk  
w rażen ie , ł e  p ra w ie  cala  p rasa  rosyjska ocen 
bardzo n iep rz y ch y ln ie  postępow an ie  z hjgkupe. 
R oppem .

P o n ie w a ż  rząd  w raz ie  zaostrzen ia  t ię  i, 
ta rg a  ze  S to lic ą  A p o sto lsk ą  n ie  m iałby popa  
c ia  o p in fi p n b liczuej, s ta ra  się  więc o pokeji 
wfe z a ła tw ie n ia  za targ u , D e p artam en t w yzuj 
"bcych zw rA /il t i ę  nap rzó a  do * d in in isira i" i 
d y rc ez y i u io b y lo w sk ip j, p ra ła ta  D. n isew icza, 
p ro śb ą  f i  p«L red n k tw w  w R zym ie B ra la t
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wił roli pośrednika, oświadczając, że rząd sam 
wydal surowe postanowienie, zabraniając du­
chownym katolickim bezpośrednio odnosić się 
do Krymu. Nie zmienił również zdania, gdy mn 
zwrócono nwagę, że zmarły metropolita Kłopo 
towski przed kilkn laty w podobnym wypadkn, 
z powoda zesłania do Tweru biskupa wileńskie­
go, Zwierowicza, wziął na siebie pośrednictwo 
w Rzymie. N a to oświadczył prałat Denisewicz, 
te  on, jako administrator dyecezyi, nie posiada 
takiego wpływa, jaki miał metropolita wszystkich 
kościołów kat licKicb w państwie. Potem badał 
rząd pogląd biskupa żmujdzkicgo. M. Pallnloua, 
który z początku dał również odpowiedź odmo­
wną, w końcu jednak oświadczył, że gotów jes t 
przyjąć pośrednictwo w tej drażliwej spra­
wie*.

Sprawy polskie.

Sejm galicyjski.

N am iestn ic tw o galicy jsk ie  rozpisało 
nowe te rm iny  wyiioiów do sejmu.

1) Z kuryt gm in  wiejskich w dniu 
25-ym lutego 19u8 roku.

2) Z k m y i n n a s t 2-go m arca.
8) Z izb handlow o - przem ysłow ych 

8 -gn m arca
4) Z kury i w ielkich posiadłości 6 -go 

m arca  19o8 r«»ku.
W  sprawie tej pisze „Nowa Refor- 

m a:“
„Sejm galicy jsk i dokonał sześciole­

tniego żywota. Zg<>n był „ t e r m i n o ­
w y u, przedwczesny o tyle, że sejm  nie 
speliiił najważniejszego swojego zada­
nia, którego po nim wyczekiwano: nie 
załatwi! re fo rm y wyborczej. l ’o zapo­
wiedziach, wygłoszonych przy zam k n ię ­
ciu ostatn iej sesyi, m ienśm y  niejakie  
prawo spodziewać się, że s i jm  b ę d z i e  
zwołany dla uchw alen ie  nowvj ordyna- 
cyi wyborczej. S tało  się inaczej, po­
mimo, że podkomitet, k tó rem u  sejmo 
w a kom isya wyborcza przygotow anie 
p ro jek tu  poleciła, po usilnych  i wytę 
żujących pracach, z zadania  się wy- 
w iąotł.

Stało się źle, że sejm  s ta ry  przeka­
zuje sw ojem u następcy reform ę 
wyborczą. Nowe w ybory odbędą się 
tedy  na podstawie s tare j o rdynacyi,  
ale pod hasłem  jej radykalnej zmiany 
w duchu  powszechnego głosowania.

Nie był *by w tern nieszczęścia, g d y ­
by się miało pewność, że postępowe 
żywioły w e jd ą  do nowego se jm u wzmo­
cnione. Aie, tej pewności niem a, a na­
tom iast  zachodzi obaw a, że wzmocni 
się w nowej  izbie ra d y k a ln y  odłam 
ruski, k tóry  zaważy n a  szali przy  u- 
chw alaniu  re fo rm y wyborczej.

Nie jes t  więc wcale rzeczą wyłączo­
ną, że re fo rm a wyborcza napotka w 
now ym  sejm ie jeszcze większe prze­
szkody, niż s taw iano  jej w s ta rym ".

W sprawie Macierzy.

Od m ecenasa  A n ton iego  O suchow ­
skiego o trzym ujem y z prośbą o pom ie­
szczenie pismo następujące:

„Z powodu w zm ianki w „Dzienniki] 
poznańskim ", przedrukow anej w „Ga­
zecie codziennej"  i w .G o ń cu " ,  jakoby 
s tronn ic tw o  polityki realnej postano­
wiło oddać w m oje ręce sp raw ę  u tw o  
rżenia now ego s tow arzyszenia o św ia­
towego, czuję się w obowiązku ośw iad 
czyć kategorycznie , że w iadom ość ta 
pozbawiona je s t  wszelkiej zgoła pod­
stawy.

Nie należałem i nie należę do żadne­
go s tronn ic tw a, a przeto nie mógłbym 
nigdy działać w im ieniu  lub  w in te re ­
sie tej lub owej pariyi.

W ielok ro tn ie  też i w dziennikach 
i w swoich przem ów ieniach  publicz­
nych zaznaczałem, że sp raw a  oświaty 
stać pow inna poza w szyslk iem i s t r o n ­
n ic tw am i i o rg  tn izucyam i politycz­
nem u

Takie j e s t  ściśle bezparty jne  s tan o ­
wisko, k tó re  zajn owalem i za jm uję  
w ytrw ale  w zakresie  w szelkich ogól­
nych spraw  społecznych , a więc prze- 
dew szystk iem  w tak  doniosłej, obcho­
dzącej bezwzględnie w szystkie  w ars tw y  
i odłam y naszego n a ro d u  —  spraw ie 
oświaty".

Z prasy polskiej.
_ x _ -

W obec s k a rg  ks. Kapicy n a  „ r a ­
dykalizm  polski", który, zdaniem  sp rzy ­
jającego cen tru m  księdza, u t ru d n ia  n a j­
więcej przyw rócenie s tosunków  przy­
jaznych m iędzy  ce n tru m  katoPckiem  
a Indem polskim na G órnym  kląsku , 
„Polak" katolicki oświadcza:

tŹródłpm tego cradyknlizma*, nad >tórrm 
Izy leje ks. Kopicą, nie je s t  nikt inny, jak  ks. 
kard. Kopp i jego polityka antypolska. To wy­
raźnie podkreślić należy. Jak i pan, taki kram. 
Jaki bisknp, taka większość duchowieństwa. 
Gdyby biskup był życzliwie) usposobiony dla 
swych dyecezyan polskich, odrazu i większość 
księży więcej okazywałaby życzliwości dla  ludu 
polskiego i jego potrzeb

«Rs. Kapica sam to wie najlepiej, bo prze­
cież tylko wskutek nacisku kardynała Koppa 
mu»iał się zrzec kandyd>itnpy poselskiej do par­
lamentu tpj zimy. Ks. Kapica wie, z? sam ks. 
ka dynał Kopp uniemożliwił zwołanie wiecn w 
sprawie nauki religii w języku polskim tej zimy. 
Ks. Kapica wie, że wydane niedawno rozporzą­
dzenie, iż nie wolno żadnemu proboszczowi od­
dalać się ponad 24 pndzin z parafii, było skiero­
wane wyłącznie przpeiwko naszym posłom pro­
boszczom, którym w ten sposób Jego Eminencya 
chciał uniemożliwić P' stnwanio. A pośród księży 
naw et niemieckich nie było dwu zdań. że rozpo­
rządzenie to jes t  skierowane przeciwko P o la ­
kom.

tAlbowiem dla N emców robi się we W ro­
cławia wyjątki. Ks. Glowatzki np. opuszcza całe 
tygodnie swą parafię, a wówczas, jak nam dono­
szą z Wysokiej, nie ma tam żadnych nabożeństw. 
Dla ks. Glowatzkiego jes t  pozwolenie na wy­
jazd, ale za to jes t on wrogiem ludu polskiego, 
a powiernikiem i ulubieńcem ks. biskupa.

«Ks. Kapica wie jeszcze wiple więcpj, bodaj 
wię-ej od nas. My zaś twierdzimy, że rządy ks. 
kardynała Koppa kościołowi katoliekiemn na U. 
Śląsku największe wyrządziły szkody. On i j e ­
dynie on, który od dnia dzisiejszego ani stówka 
po polsku się nie naucz>ł, ani Pana Boga w j ę ­
zyku swych polskich dyecezyan pochwalić nic 
umie, ponosi odpowiedzialność za te straty, któ 
re Kościół katolicki ponosi*.

cKsięźa, mający odwagę cywiluą— kończy or­
gan posła Korfantego — księża, znający smutne 
siosnnki kościelne, księża, kochający lud ^olskn- 
kuiiuicki, zamiast i arzekać i ubolewać, powinni 
zebrać materyał o cojcowskiej* działalności «na 
szego arcypastorz », zanieść ten materyał do 
stóp Ojca św. i wyłuszczyć tam, jak  nasz arcy- 
panlerz pasie swoje owieczki polskie*.

ROSYA SIĘ PALI.
P a n  Mieńszykow w o s ta tn im  swym  

fpjletonie n iedzie lnym  w n i-zm iern ie  
czarnych  (a raczej „czerwonych", bo 
„Rofiyę palą!" —  woła) barw ach  m alu­
je obecny s tan  Rosyi. Oto, co mniej 
więcej pisze felie tonista „Nowego 
W rem .:“

„A uto ry te t  rządu  n igdA e w Europie  
nie słoi t a k  nizko, jak w Rosyl" —  o- 
św iadczył wódz Koła polskiego w D u ­
mie państw ow ej,  p. Dmowski. Oświad­
czył on to z zadowoleniem  patryo ty  
polskiego, naw ołu jąc  polaków do ko ­
rzystan ia  z okoliczności i zerwał z po­
lityką zdobyw ania różnych  drobnych 
ustępstw . „D ecyduje się k w e s ty a  o 
sam em  is tn ien iu  państw a  rosy jsk iego", 
a więc inorodey — w tej liczbie po- 
lacy —  m ogą znakomicie  pożywić się. 
„Rewolucya w Rosyi j e s t  jeszcze d a le ­
ką od końca* — ośw iadczył p. D m ow ­
ski. M ądry polak — widocznie bacz­
nie obserwuje Rosyę — daleko lepiej 
rozumie chwilę, aniżeli nasza władza, 
k tó ra  g łow ę straciła , a k tó ra  wciąż 
myśli, że sp raw y  idą  nieźle. Ba, w 
P e te rsbu rgu , na  sk ra ju  św ia ta  rosyj 
skiego, przepyszne Ralony, tea try ,  kon 
certy , res tauracye, sk lepy  wciąż zalane 
są  św iatłem . Ludzie jeżdżą jeszcze 
w kare tach  i s t ro ją  się w swoje wstę 
g i  i gwiazdy. Lecz tam l Co dzieje 
się tam l

Biorę gaze tę  m o sk iew sk ą  — wielki 
artykuł: „Rosya s ię  pali*.

Pożary, wszędzie pożary po wsiach 
niszczą chaty , stodoły, chlewy, s te r ty — 
i to  nie ty lko  szlachty , Jecz i włościan 
zamożnych. „Czasami jed n eg o  dnia 
g u b e rn a to r  o trzym uje  trzydzieści i wię 
cęj wiadomości o pożarach* — prócz 
tych , c k tó rych  polieya nie wie. A 
więc w przeciągu miesiąca tysiąc po ­
żarów na gubernię!

„W  zarządzie g n b e rn ia ln y m  o trzy m u ­
je się czasam i do 50 aktów  o pożarach 
w gnbern ii" ,  i we wszystkich w y p a d ­
kach podejrzewa się podpalenie, doko 
nane przez „nieznanych przestępców"

W łaściciel z iem ski z guD. tulskiej, 
k tó rem u  spalono w szystko  zboże i s ia­
no, woła do au to ra  a r tyku łu ,  w y m a­
chując rękami:

— P an , siedząc w Moskwie, nie wiesz 
i dziesiątej części tego, co się dzieje 
w g łębi Rosyi. My tam  co m inu ta  
drżym y o życie sw oje, o m ien ie  swoje! 
N as o b rab ia ją  i m ordm ą, a co n a jw a ­
żniejsza — palą i palą! W szystkie to­
warzystwa ubezpieczeniowe odmówiły 
ubezpieczenia mienia naszego. N iech 
pan sp ró b u je  i ubezpieczy te raz  zboże 
lub  zabudowania! N iech pan spróbuje 
płacić podw ójne, po tró jne naw et p re ­
m ie — nie przyjm ą...

A utor a rtv k u h t „Rosya się pali"  roz 
m aw iał z w łaścic ielam i ziem skim i z in ­
nych gnbern ii — rinzańskiej, wnr ne- 
skięj, orłow skiej, k u rsk ie j, sm oleńskiej. 
W szyscy ucieka ją  do cen trów , by zna- 
1-źć tam  obro ę i zbaw ienie od podoa- 
lań i g rab ieży  i w szyscy jednogłośnie  
tw ierdzą: — „R‘>sya się pali!"

Bv sprawdzić pogłoski, au to r  artyiru- 
łn uda ł  się do towarzystw] ubezpiecze 
n iowych. Okazało się, iż żadne z to ­
w arzystw  ubezpieczeniowych nie uhez 
piecza budynków  wiejsaicn . W y c h o ­
dzi na  jaw kolosalne oszustwo, które 
wprowadziło za»ew ne i rząd  n asz  w 
błąd fa ta lny. J a k  wiadomo, is tn ie je  
a r ty k u ł ,  n a  mocy k tórego  towarzystwa 
ubezpieczeniowe nie płacą, jeżeli pod­
palenie zaRzło n a  tle  buntów...

W łaściciele ziemscy, nauczeni gorz- 
k iem  doświadczeniem, s ta ran n ie  u k ry ­
wają, że przyczyną pożaru j e s t  podpa­
lenie. B y otrzym ać należność a sek u ­
racyjną. s ta ra ją  się udowodnić, że po­
żar w ynik ł sk u tk iem  zw ykłej n ieostro­
żności...

Oto dlaczego wydawało się. że zabu­
rzenia ag ra rn e  ucichły. Bezw arunkowo 
właściciele ziem scy przedstawiał: pelity- 
cżne podpalania, jako w ypadki n ie­
szczęśliwe. a p rasa  i rząd  wierzyli w 
to kłamstwo. Towarzystw a ubezp ie­
czeniowe, k tó rym  -trudno było dojść 
p raw dy, blizkie były krachu , lecz w 
sprawę wmieszały się zagraniczne t o ­
w arzystw a ubezpieczeniowe. S y n d y ­
k a t  zagran icznych  tow arzystw  ubez­
pieczeniowych, posiadający w  swych 
rękach cały in teres  ubezpieczeniowy 
rosyjski, k tó ry  w przeciw nym  razie 
iRtniećby nie m ógł —  zażądał od r o ­
sy jsk ich  tow arzystw  ubezpieczenio­
wych, by zaprzestały one ubezpieczać 
budowle wiejskie. „I żad n e  z tow a­
rzystw n ie dokonyw a ani jednej opera- 
cyi ubezpieczeniowej z właścicielami 
ziem skim i. Ci os ta tn i  znaleźli się w 
położenia w p ro s t  bez wyjścia, bowiem  
i z iem stw a n ie  chcą  ubezpieczać ich 
budowli."

Z agraniczne to w arzy stw a ubezpiecze­
niowe s trac iły  ju ż  w iele m ili' nów  ru ­
bli i n ie chcą daw ać więcej pieniędzy. 
„P anu jąca  epidem ia podpaiań bezw ąt- 
pienia ob jaśn ia  się  ruchem  rew olucyj­
nym  śród w łościan, celem  w ypędzenia 
sz lach ty  i zab ran ia  je j  ziemi... W szy­
stko  to  odbyw a się  nie Jaw nie, lecz 
pocichu*. P a ląca  się  R osya, w edług  
słów  au to ra , je s t n iew ątp liw ie  „rezul 
ta tem  sy stem aty czn eg o  rew ulucyonizo- 
w ania mas...*

„Cały obszar Rosyi, od k rańców  pół­
nocy do najdalszego  sk ra ju  po łudnia— 
pisze dalej p. M. — je s t  ob ję ty  przez 
„pugaczowszczynę". W  ciągu wielu 
la t  zasiewała ją bardzo m ąd ra  władza, 
wysyłaiąc ag ita torów -rew olucyonistów  
do takich  ką tów  zapadłych, do których 
za nic nie pojechaliby oni..."

T ak  pisze pan  Mieńszykow.

I życia vlumtungi
Partyjność.

O statnie  posiedzenia D um y państw o­
w ej wykazały  bardz.o w yraź  i e n ieu ­
dolność p a r la m en ta rn ą  Dum y. Obja­
śn ia  to pew ien  poseł z g rupy  postępo­
w ej w rozmowie ze współpracowiiitciem 
„Rusi" w sposób następujący:

„Przyczyny są  ja sn e .  D ru g ą  Dumę 
oskarżali o pa r ty jność .  Posłow ałem  do 
pierwszej, w ew nętrzne zaś życie dru- 
g 'e j  znam  ty lko  z gazet. Dały  one j e ­
d n ak  w ierny  nhraz s tosunków , jak ie  w 
niej panowały. Śmiało więc mogę powie­
dzieć: n ig d y  nic podobnego nie było 
w drug ie j  D um ie, c,o daje się za u w a­
żyć w trzeciej. Panu je  u nas d ro b ia ­
zgow a party jność . D u m a rozbiła się 
n a  kółka, kółeczka, w k tó rych  pełno 
in tryg ,  z a w i ś i ,  chęci pakow ania  in ­
nych do i-oryta.

„W iększość d u m sk a  j e s t  w strę tn ie  
m ałostkow ą. Do koinisyi w ybiera ją  
się nie najbardziej zaznajomieni z d a ­
nym  przedmiotem-posłowie, lecz „swoi*, 
chociaż nie m ają  najm niejszego poję­
cia o rzeczy.

„Rezultatem takiego, w prost  powiem, 
bezw stydnego  s losunku  do potrzeb 
państw ow ycn  jest to n p , że na «z**L* 
komieyi do sp raw  ściśle p raw nych , 
wielkiej w ag i  państwow ej, stoi, n a tu ­
ralnie , „sw ój"  nie m ający na jm niejsze­
go pojęcia o „jurisprttdencyi" . Nie bę­
dę w yniilń iu ł  nazwisk — znane są  one 
wszystkim. A można przecież było 
w ykorzystać  znakom itych  prawników, 
którzy pracowali nad  temi sp raw am i 
w d ru g ie j  D um ie— aie ba ,  to są kad e ­
ci, w ystarczy d la  n ich , że są  posłami.

„Cały szereg kom isy i wybrał, jak o  
prezydya swoje, nie ludzi ta len tu  i 
wiedzy, lecz „um iarkow anych"  i posłn 
sznych przywódcom cen trum . Nic 
więc dziwnego, ż.e ci nowotipieczeni 
prezesi i sek re ta rze  są  dziećmi bezsi 1- 
nemi, g d y  potrzeba stworzyć jak iś  p ro ­
j e k t  prawny.

„Niech pan weźmie np. fa k t  dzisiej­
szy. Kto jest re fe ren tem  komisyi ży­
wnościowej? Pan Kariakin . Któż on 
jes t?  Kupiec, k tó ry  dorobił się m a­
ją tku , hand lu jąc  n a  Wołdze, k tóry  do ­
tychczas m iał ty le  do czynienia z kwe- 
st.yą żywnościową, ile ja  z cesarzem 
chińskim .

„D u m a skom prom itow ała  się na 
d robnych  pro jek tach  ustaw odaw czych. 
Co będzie z p iw ażnem i,  gdy  p"tr/.«ma 
będzie dużej wiedzy praw nicze j? ..

„Październikowcy przeraehowali się. 
Zabardzo m ali  vi swe siły, k tórych  
nie posiadają. Przedstaw icie ls tw o n a ­
rodowe ciężko odpokutuje  za to... P o ­
ziera polityczny ce n tru m  je s t  bardzo 
nizki.

Z życia prowincyi.
Łuck.

W  grudniu.
Z in ieyatyw y Tow arzystw a roln icze­

go łuckiego podjętą  została akcya w 
celu zorganizowania w  Ł u ck u  oddziału 
Związku oficyalistów. W powyższym 
celu zostali zaproszeni na  zebranie 
członków Towarzystwa rolniczego łuc­
kiego delegaci Związku ofń-yalistów, 
który ze sw ego ram ien ia  delegował 
pp. Lipkowskiego, B utk iew icza  i Sza­
niaw skiego.

W ożywionej dyskusy i ogólnej d e le ­
gac i wyjaśnili cele i zadania  Związku, 
k tóre uzyskały  pow szechną sym patyę  
i uznanie. Na a ru g i  dzień, w  lokalu 
Tow arzystw a rolniczego, odbyło się ze­
branie organizacyjne  okolicznych ofi­
c ja l i s tó w ,  w którom  uczestniczyło 2 
pracodawców, 10 daw nych  członków 
Związku i 80 oficyalistów jeszcze nie- 
należących do Związku.

W ożywionej dyskusyi,  w której 
przyjmowali udział obecni pracodawcy, 
delegaci Związku i uczestn icy  zeb ra ­
nia, wyjaśttionemi zostały zasady s ą ­

dów rozjem czych i honorowych, oraz 
cele i zadania  Związku ta k  w dziedzi­
nie ekonomicznej, j a k  i ku ltura lnej.  J e ­
dnogłośnie postanowiono otworzyć w 
Ł ucku  oddział Związku oficyalistów 
i przystąpiono do zapisyw ania się w 
poczet członków Związku oficyalistów.

Nowych członków zapisało się: 2 p ra­
codawców, jako członkowie popierają 
cy i wszyscy obecni oficyaliści, jeszcze 
nienależący du Związku, w ilości 80.

Przy wyborze zarządu nowego od ­
działu łuckiego Łajnem głosowaniem  — 
wyhiani zosiali: prezesem p. J .  Zwo­
liński, w iceprezesem  p. B. Feliński, 
kasyerem  p. F. Rosianowski.

Po przeprowadzeniu w yborów, prze­
wodniczący zebrania, p. Szaniaw ski, u- 
s tąpił  swoje miejsce now oobranem u 
orezesowi, p. J. Zwolińskiemu, i przy­
stąpiono do w yboru  delegata  przy 
łuckiem  Towarzystw ie rolniczem od 
imienia Związau; jednogłośnie został 
w ybrany  p. K. Roguski.

P rzy  końcu posiedzenia p. Lipkow- 
ski w im ieniu  zarządu centra lnego  
wyraził serdeczne podz.iękowanie To­
w arzystw u rolniczemu łuckiem u za j e ­
go sz lachetną inieyatywę i za udziele­
nie l"ka lu  Tow arzystw a na przeszłe ze­
bran ia  oddziału, oraz głębokie uzn a ­
nie n ieobecnem u członkowi protekto  
r.iwi, hr. K saw erem u K rasick iem u, za 
jego czynny i serdeczny udział w ro ­
zwoju naszego Związku oficyalistów.

Jah Lipkowski.

KRONIKA PR O W IN C YO N A LN A

— Manuel wwieteczuy. Gubernator kijowski 
pozwolił właścicielom przedsiębiorstw handlo­
wych m. Berdyczowa na prowadzenie do czasu 
wydania rozporządzeń obowiązujących handlu w 
niedziele i dni świąteczne od g. 12-ej do 5-ej 
po południu.

— Młoda mlzantropka. Uczennice jednego 
z gimn.izyńw żytomierskich pisały charaktery­
stykę eSkąpego rycerza* Puszkina. Wśród in- 
nycL arcydzieł gimnazistek znalazło się jedno 
ćwiczenie panny 2., w któr-m jaskrawo zazna­
czył się duch, panujący w żytomierskich zakła­
dach makowych. Podnosząc cnoty «rvcprza», 
panna Z. wyraziła zdanie, że «Skąpy rycerz* 
był już dlatego porządnym człowieki *m, że chciał 
powiesić żyda. Wiadomość te podają «Kij. 
Wiesii*.

— W  Malinie na poczcie urządzono teraz sza­
fę spervalną z abonamentowemi skrzynkami. 
Dzięki tej inowacyi, można będzie otrzymywać 
korespondencyę daleko prościej, bez pośredni­
ctwa urzędników pocztowych, od g. 7-ej zrana 
do g. 7 ej wieczór.

— W sprawie utworzenia w osadach kolejo­
wych miejskich zarządów gminnych. Główny za­
rząd do spraw gospodarki mieiscowej w okólniku 
do gubernatorów zażądał informaey: o osadach, 
rozwijających się przeważnie obok ktacyi kole­
jowych i w których doty hczas niema żadnego 
samorządu. Ministerst vo spraw wewn. jes t zda­
nia, że stan taki jes t  nienormalny i projektuje 
utworzyć zarmdy gminne na zajadach nstawy 
miejskiej z 1892 rokn.

Przy num erze dzisiejszym załącza­
m y prospek t „Ludu Bożego" n a  1908 
rok.

K R O N I K A
—  Posiedzenie rady mfeskłej d. 18

g rudn ia .  Na porządku dziennym — pre­
liminarz w yda tków  n a  r. 1908. P rezy­
d en t  kom uniku je  o u tw orzen iu  urzędu 
szóstego członka zarządu miejskiego, 
do którego m a  należeć zarządzanie 
spraw am i sam tarn em i i weterynaryj- 
nemi i b iurem  sta tys lycznem . Urząd 
szefa b iu ra  san ita rn eg o  zostanie ska  
sow any. Pensya nowego członka zo­
s tan ie  p o k ry ta  z sum , przeznaczonych 
na w ynagrodzenie Rzefa b iu ra  san i la r  
nego w kw. 25uo rb., i z pensyi szefa 
h iura s ta ty s tycznego  w kw. 5oo rb. 
Po dyskusyi ra d a  uchw aliła  robić s ta ­
rania p r /ed  m m ist.  spr. wew. o za 
tw ierdzenie urzędu szóstego członka. 
Następnie rozpatryw ano  w dalszym 
ciągu preliminarz. Sumę, po trzebną  na 
pokrycie kosztów u trzym an ia  urzędn ika 
do prowadzenia ksiąg  sek tanck ich  (zo­
stało  w yjaśn ionem , że sek tan tów  nie 
m a w Kijowie), postanow iono pokryć 
z sum  koszernych.

— Nowo tow arzystwa i zw iązki.
W czoraj, pod przewodnictwem  kijow ­
skiego w icegubernatow a. N C/.ichacze- 
wa, odbyło się w zarządzie gnbernia l- 
nym  do spraw  o nowych s tow arzysze­
niach i związkach posiedzenie, na 
k tórem  rozpatrzono i zalegalizowano 
u s taw y  n as tępu jących  stowarzyszeń:

1) H um ańsk iego  k lubu  " handlo­
wego.

2) Kijowskiego p o lsk ^ g o  tow arzystw a 
lekarskiego.

8) Kusy pomocy i kasy  pożyczkowo 
oszczędnościowej pracowników to w a ­
rzys tw a  cukrow ni W erchniackiej.

4) Kijowskiego tow arzystw a sztuki 
i l i te ra tury .

Następującym  zas stowarzvszenioin 
odmówiono legalizacyi:

1) Związkowi pracow ników  przedsię­
biorstw  handlowo-przemy8łowych w m. 
Brusiłowie.

2) T ow arzystw u  b ia łocerkiewskiem u 
wzajemnej pom ocy n a  w ypadek śm ie r­
ci.

8) H u m ań sk iem u  polskiem u Kołu 
kobiet.

4) H um ańsk iem u towarzystwu popie­
ra n ia  oświaty.

Oprócz tego ko m isy a  odrzuciła poda­
nie o zm ianę us taw y „1‘ogotowia" w 
Kijowie.

—  Z uniwersytetu. Zarząd u n iw ersy ­
tecki, rozpatrzywszy kw estyę  w ydaw a­
nia zapomóg i s ty een d y ó w  s tuden tom , 
zaw arunknw aną  pilnem uczęszczaniem 
ich na w ykłady, postanowił w strzym ać 
się z w ydaw aniem  takow ych do czasu 
wyjaśnienia  tej I w  -styl i zgrom adź 
danych um ożliw iających od|>owiedzenia 
na zapytanie k u ra to ra  w tej sprawie. 
W y ją tek  zrobiono jedynie  d la  m ed y ­
ków os ta tn ich  dw óch sem?st.rów', k tó ­
rzy n ie  przerywułi pracy. W  tym  też 
sensie  odpowiedziano wczoraj k u ra to ­
rowi.

—  Kara. Na mocy postanow ienia p. 
guberna to ra ,  red ak to r  gazety  „Kijew- 
sk ija  W iesti*  za pomieszczenie w n u ­
merze z dn ia  17 g ru d n ia  art.  „Rezulta­
ty" {Iz Itogow), v? k tó rym  unatrzono 
wykroczenie przeciwko postanowieniu  
o prasie, skazany został w drodze ad ­
m inistracyjnej na g rz y w n y  w kwocie 
300 rb., lub na 2 miesiące więzienia.

—  Niepomyślna ucieczka więźniów. 
Wczoraj wieczorem poticyi udało się 
zapobiedz ucieczce 8 więźniów przy 
cyrkule s ta rok ijow sk im . W  tej liczbie 
byli t -ż  oskarżeni w spraw ie  pogrom u 
kijowskiego: Lulczenko, złodziej Bari- 
nnw, Łoś i Iwanow. Zapobieżono ucie­
czce w chwili, g i y  więźniowie zdążyli 
już przepiłować k ra tę  w oknie. Znale­
ziono przy nich trzy noże.

— Tranztokacya więźniów. Wczoraj z 
aresz tu  przy cy rku le  s tarok ijow sk im , 
przeprowadzono do więzienia łnkja- 
nowskiego 8 osób; w tej liczbie Moro- 
zowską, Ł uk janow a i Chozanowicza, 
zaaresztow anych na zebraniu w dom u 
N-r 92 przy ul. M.-Włodzimierskiej.

— Zesłan'#. N a m ocy uchwały spe- 
cyalnąj n a rad y  w P e te rsb u rg u ,  Grze­
gorz T urek ,  pociągnięty  do odpowie­
dzialności, w sp raw ie  ograbien ia  w po­
ciągu kolei poł. zach. p ła tn ika  Koro- 
lewa, będzie wysłany z Kijowa do pół­
nocnych powiatów gub . tobolskiej, na 
8 lata.

Na mocy uchw ały  tejże kom isy i 
pozwolono W adim ow i Szczerbakowowi, 
umieszczonemu w więzieniu łuk janow - 
sk iem  i sk azan em u  na zesłanie n a  8 
lata, w y jechać  n a  ten  sam  czas za­
granicę.

— hewlzye. W nocy, na  dzień 18 go 
g rudn ia ,  dokonano szeregu bezowoc­
nych rewizyt pr y  ul. Karaw ajow sklej, 
w d. Nr. 46. u  Iw ana Nauseda, w d. 
M  29, przy tejże ulicy, u Grzegorza 
Stiepianienko; przy ul. S tepanow skiej,  
w d. Nr. 5, u Zinaidy Kołosowskiej. 
Wszyscy zrew idow ani są  pracow nika­
mi stacy i „Kijów I" .  N ik t  z nich 
nie został zaaresztow any.

Przed  k i lkom a dn iam i dokonano 
szczegółowej rew izyi w d ru k a rn i  pp. 
W róblewskiego iO zierow a, mieszczącej 
się w d. Nr. 10, przy ul. Lwowskiej. 
Zrewidowano również m ieszkania w ła­
ścicieli d ru k a rn i:  p. W róblewskiego,

fejleton zagraniczny.
Tołstoj sw ym i o ry g in a ln y m i poglą­

dam i na sz tokę  uraził  t ro ch ę  wł^chów, 
wielce rz u iy ih  na poi-nwały o swoich 
znakom itościach . Zwłuszczą sad su ro ­
wy o D aniem , w yrażony  pr/.ez ro s y j ­
sk iego  pisarza p rzed  p ew n y m  w łoskim  
koresponden tom , d o tk n ą ł  n iem ile  ant- 
bieye lite rackie  włochow, co s ię  czuć 
dawało przy czy tan iu  sp raw o zd ań  o o- 
w<j rozmowie w Ja sn e j  Polanie.

Za pokrzyw dzonym i u ję l i  się frnn- 
cnz.i i oto „Figaro* podało  odpow iedź 
u jętą  w formę lii-tn p. t. „A Tolst<l‘* 
brzm iącą dowcipnie:

„Twoi, m is t r /u  w ie lb ic ie le  są  zadzi­
wieni w sposób n iem iły  h is to ry ą ,  opo­
w iad an ą  przez wł- sk ie  dz ien n ik i .  P o ­
d o b n o  podrożr.ik pew ien  włoski, zwący 
się Hugo A rlo tta ,  p o d różu jąc  po R syi za- 
pahił c i eka woś c  ią p o /n a n k a są d ó w  twych
o Dantem. Nie b j ł e ś  nnm trzu  pobła­
żliwym, przeciwnie, o k u za łe ś  się zby t 
su ro w y m  O/.uajmiłeś, że  nic n a  św ię­
cie nie ntoże cię tak  in u d  ztć, j a k  ta ­
kie cz,\ tanie...

"Włos- nie posiada,tj, w id o czn ie  twej 
łaski i wzg 'ędów . J e d e n  z nich, n ie­
zb y t  daw no, chcąc s ię  d o w ied z ie ć ,co  
myślisz  o A nnunz in .  w y s r e d ł  po ro­
zmowie z tohą  zupełn ie  p rzygnęb iony .. .

G. d ’A nnunz io  w  o w e j  chwili nie 
znał ji s/cze twej opinii o D a n te m ,  ale, 
dla pocieszenia s ię  'w y s ta rczy ło  m u 
przypom nieć  sobi*- tą„ jak ą  m asz o 
S /eksp irze  .. J e s t  o n a  n p łak an ą ,  w szy­
scy  lo wiedzą, a a n g l i c y  me ła tw o ci 
to wyl-arzą. M istrzu , oto p ro śb ę  d-> 
ciebie zanoszę, j e ś l i  tyhko dz ienn ikarze  
francuscy  o d w je d /ą  w ty m  ro k u  Ja s n ą  
Polanę d la  z a p y ta n ia  o sądy  tw e  o 
n .iszy th  wielkich ludlziach (m ów ię  o 
prawdziwych w ie lk ich , ,  tych, których 
m y  kochamy!, to  ka A im  potuiedzieć, 
że ciebie n iem a w  do mu...

W  przeciw nym  razie zdarzyć b y  się 
mogło, że m .łu jąc  praw dę, wyraziłbyś 
o naszych  wielkościach zdanie trochę 
odm ienne od naszego, za co nie m o­
glibyśm y  się p o w strzym ać  od pewnej 
względem ciebie urazy. A  byłoby  nam  
przykro  żyw  ć t a k ą  u razę  do ciebie za- 
cokolwiek... C h c i t l ib y śm y  kochać cię 
zawsze i być w gotowości m  strz.u, do 
w ystąpienia w twej ob ron ie , w razie, 
gdyby  kiedykolwiek jaki wi-dKi filozof 
ośmielił się (w szystko  się zd rzyć mn- 
ż - ) w yrazić o Tobie przekonania, po­
dobne ty m , jak ie  masz o D antem ..."

M aksym  Gorkij p rzebyw ający  obe- 
cnie, w  Rzymie, głosząc sw e n ad zw y ­
czajne dla W ioch sym patyę ,  oburzył 
8:ę na To ł-to ja  za tak ie  niezrozumienie 
D an te’go, co zapewne no*małą było 
pociechą d la  u rażonych  Włochów. „S ta­
wiam, powiedział, Danteiro, po nad 
wszelkich poetów w szystkich  w ieków i 
cz.asOw i jestem  szczęśliwy z tego, że 
większość m ych  ziom ków podziela m o­
je s id y .

Zresztą w szystko  m u się wre W ło ­
szech podoba, zaczynając od n ieśm ier­
telnego tw órcy  „Boskiej Kom* d y i“ a 
kończąc n a  rządzie i u rządzeniach r ó ­
żnych społecznych. Szczególną jego u- 
wagę zwrócił s tosunek  w ładzy wojsko­
wej dn żołnierzy. „W R -sy i,  rzekł on. 
n iem ożliwem  byłoby to, co widziałem  
na w ystaw ie  przem ysłow ej w Rzymie; 
dziwne to d la  m nie zjawisko stanowił 
oficer, prowadzący sw y ch  żołnierzy i z 
o jcowską dobrocią t łómaczący im  zn a ­
czenie t tg o ,  n t  co patrzyli" .

Mówiąc o Włoszech, mimowoli scho­
dzi się n a  te m a t  m uzyki,  bo wszakże 
to kraj najm uzykaln ie jszy  pod s ło ń ­
cem , rozg rany  i rozśpiew any tak ,  że 
cały p ływ a w fa lach m uzyki, również 
ja k  w sw y ch  jasnościach i b łękitach, 
czynr go to  podobnym do owego d an ­
te jsk iego  „paradiso* gdzie  podobnież 
wszystko  j e s t  tylko św ia tłem  i bla­

skiem, m uzyką i harmonią. I kto  wie 
czy florencki wieszcz, g d y b y  pod po­
n u rem  n iebem  półm-cy mieszkał, zdo­
byłby się pod w pływem innej przyrody 
na tak  św ietlane obrazy.

Każdy, pierwszy lepszy lazzarone lub 
gondolier j e s t  tam, jak powiadają, 
n ieśw iadom ym  swej um ie ję tnośc i  a r ­
ty s tą ,  a  gazety polityczne, ty m  m uzy­
kalnym  p rąd em  owiane, rozpisują się 
długo i szeroko nad każdą nową ope­
rą. m uzycznym  utw orem , n ad  każdym  
w ystępem  a r ty s ty ,  łub  pojawieniem 
się nowego ta len tu  W iecznie g ra jąca  
na swej lu tn i, czy lirze, E u te rp e  krzyw­
dzi n aw e t  w ten sposób inne swoje 
siostrzyce, o k tórych  mniej s łychać i 
k tó rem  mniej się za jm ują.

P isano  dużo o now ych operach , k tó­
rych k ry ty k a  d la  ich m ierności pod­
nieść bardzo n ie  m ogła, teraz zw róco­
no u w a g ę  n» nowe o ra to ryum , nap isa­
ne przez jed n eg o  z g łośn ie jszych  k o m ­
pozytorów— Perosiego.

O ra to ryum  nosi ty tu ł:  .T ra n s i łu s  
an im ae"  i j e s t  pierwszą częścią try lo­
gii, k tóre j  środkiem  i zakończeniem 
są: „Sąd  os ta teczny"  i „Raj".

Były czasy, g d y  lub iano  p rzed s ta ­
wiać śm ierć  i lubowano się n aw e t  w 
ty ra  tem acie , j a k  w sztuce, tak  i 
l i teraturze — było  to pod koniec ś re d ­
nich wieków; lecz s ra szn a  U  pi ni, 
p rzeds taw iana  często przez Holbeiua. 
D llrera i innych, w okropnej postaci 
odrażającego s ta rc a  z b rodą  i wężami 
wokoło g łow y, nie przeszła podobno 
wówczas w za< szne k ra iny  muz.yki i 
n a  obrazach ty lko, lub w książkacn 
królowała.

Dziś m uzyka ,  nie poprzestając na 
roli słodkimi i jasnej pocieszycielki, 
schodzi w g łęb iny  duszy  ludzkiej, wy­
dobyw a z niej wszystkie, jak ie  były 
dotąd  niew ypow iedziane cierpienia i 
męki, i s ta ra  eię obudzić uczucie prze­
rażen ia  i zgrozy, m alu jąc  p rzedśm iert­

n e  w strząśn ien ia  człowieka konąjącego, 
lub w alkę jego ze śmiercią .

S łyszeliśmy tu n iedawno, dzięki p 
Z. N oskow skiem u, na  sjunfontoznym 
koncercie, w zbudzającą  dreszcze „ T " d “ 
S traussa ,  os ta tn i  wyraz najnow sz-j 
niem ieckiej muzyki i dalszy ciąg  W a ­
gn era ,  a teraz znowu czyta  się o ora to ­
ry u m  Perosiego , poruszając' m  ten sam 
tem at.  Różnica w tem  j- tlnuk leży, że 
Perosi nieco inaczej śm ierć  p" jm uje  
i nie nada je  je j  postaci ponurego, g ro ź ­
nego widma, w yciągającego kościstą 
rękę  po zdobycz pożądaną; p.zeciwnie, 
wyobraża  ją jako  w ybaw icie lkę , oto­
czoną ja sn e m i  i w esolem i barw am i i 
wdziękiem, oczekiwaną, a naw et u p ra ­
gn ioną  przez duszę spraw iedliw ego. 
J e s t  to bardzo ładne  i poetyczne, w 
ch rześc ijańsk im  duchu , pojęcie śm ier­
ci, zgodne z tem i, j a k ie  o niej mieli 
święci.

Personel o ra to ryum  stanowią: dusza 
um iera jącego  i chór przyjaciół.

Dzieło to, w łoskiego m uzyka  wysta- 
w ionem zostało w n iedaw no urządzo­
nym  i do koncertów  przeznaczonym. 
„Salonie Pio", w Rzymie. Maestro sam 
dyrygował, publiczność zaś sk ładała  
Rię z najprzedniejszej ś m i e a n k i  
tow arzystw a rzym skiego i z p rzed s ta ­
wicieli w y b itn y ch  miejscowej inteligen- 
oyi, m iędzy k tó rym i f igu row ał też 
G. d ’Annunzio.

N ajp ierw  w y k o n a n a  sym fon ia  Pero- 
siegi- „Roma i V enezta“, niewielkie u- 
czyniła wrażenie . D rugie  o rk ies trow e 
dzieło: „Padre  nostro", i lus tracya  do 
słów D antego  k tó ry  jakoś teraz coraz 
częściej daje na tchn ien ie  muzykom dzi­
siejszym, nie odpowiedziało podobno 
wielkości swego zadania.

Perosi m e  um ia ł w niem p jgonzić 
fo rm y  z na tchn ien iem  i zachowując 
poprawność i k lasyczneść  s ty lu ,  nie 
dorów nał tercym -m  Dantego.

O ra toryum  dopiero porwało publicz 
ność, „m usica  sacra* je s t  widać na j­

stnsow niejsz-ra  d la  tego kon pozytora 
polem do popisu. J e s t  w n iem  coś wię­
c e j ,  powiada k ry tyka ,  nad zw ykłą  m u ­
zykę—je s t  tam  to wszystko, co prze­
bywała ascetyczna dusza Perosiego —  
cała jego  gorąca  w iara ,  złożona z un ie­
sień i upadków ducha , z w ybuchów 
buntu  i łez pokutnych.

Głos duszy, blizkiej śm ierci  i podle- 
gającej s trasznej,  tajemniczej p rzem ia­
nie, m a  podobno w muzyce tej g łębo­
ki i potężny wyraz trag izm u, k tóry  
podbija, ry su n e k  zaś o rk iestrow y w 
k larynefach  silnie w y raża  przejścia  z 
trwogi do nadziei. Ostatecznie k r j ty c y  
włoscy, dając syntezę twórczości ma- 
estra ,  p w iadają , że używ a on w swej 
muzyce czynników czysto uczuciowych 
i chodzi d rogam i u tar tem i,  nie siląc 
się n a  oryginalność.

Z ar tystów -w irtouzów  najgłośniej te ­
raz o Toseilim, w szak i W arszaw a za­
mówiła  go  sobie n a  gościnne w ystępy 
do „F ilharm onii" ,  j e s t  on niezm iernie  
c iekaw ym  okazem  z tego względu, że 
ukocha ła  go  nnjnierw s ław a  i sztuka, 
a później m itra  i fortuna, uosobiona w 
księżnej Luizie, a  te  cztery dam y nie 
zawsze razem  po świecie wędrują. Po­
za tem  ukochali  go  tak  dziennikarze, 
ten  najciekaw szy  naród na  kuli z iem ­
skiej, że opędzić się od n ich  nie może 
i uzyskać pożądanej w szczęściu sa ­
motności. Saro ten  szczęśliwy, a  z a ra ­
zem nieszczęśliwy a r ty s ta ,  opowiadał 
korespondentow i z „Corr ie re" ,  iż w 
P aryżu  śc ig an y  był j a k  zając n& po­
lowaniu, a  k iedy  nareszcie, pozbywszy 
się n ieproszonych  gości upar tem  m il­
czeniem, sądził, żema spokój, przyno 
sznno m u  gazety, gdzie figurow ały 
sążniste  a r tykuły , zapełnione j« go włas- 
nemi, n l s d y  j e d n a k  przez ni^go nie 
w ypowiedzianem i słowam i. R edak tor 
„Matin" złaoał go naw et na ulicy, g dy  
szedł z księżną i za s tu k a ł  bez ce rem o­

nii o rozm ow ę— nie dosta ł odpowiedzi 
uprzejmej, lecz nazaju trz  zemścił się 
a r tyku łem , rzucającym  kalum nię  na 
ar tystę .

Ciekawość jednak  rozwiała się j a k  
cień, od k iedy  m aes tro  zaczął dużo o- 
powiadać o sobie i sw em  m ałżeństw ie . 
Jeżeli  je d n a k  W arszaw a jes t  jeszcze 
ciekawą, to pew nie dużo s tam tąd  w y ­
wiezie pieniędzy. Nasi jed n ak  dzienni­
karze napastow ać go pew nie nie będą. 
bo są  dysk re tn ie js i  i mniej ciekawi od 
swych kolegów zagranicznych, k tórzy  
ofiarę upatrzoną, cnoćby się  pod zie­
mię schow ała, w ygrzebią, a  w końcu  
gdjrby balon«m nad chm ury  wyleciała, 
to ją  i ta m  wyśledzą.

Ponieważ w kronice , będącej sobie 
tylko kolorową m ozajką , dozw ala się 
poruszanie różnych  z kolei tem atów , 
riiezwią/.anych z sobą, przeto pozwoję 
sobie, jeszcze w je j  zakończeniu wspom­
nieć o monografii Klaczki, umieszczonej 
w osta tn im  num erze  „Revue de deux 
m ondes" . U d e rz t  ona  nie tak  now oś­
ci#. szczegółów, czerpanych  w znacznej 
części u  T arnow skiego  i znanych  czy ­
te lń  kom  poiskim, j a k  ogrom ną sym- 
patyą  i uwielbieniem dla polskiego na- 
sz tg o  pnlicysty, es te ty  i kry tyka.

A utor monografii,  p. H nryk  W elschin- 
ger ,  podnosi Klaczkę, j a k o  wielkiego 
myśliciela i pisarza, i wielbi go  prze- 
dew szys tk iem  ja k o  człowieka n iepo­
szlakowanego c h a ra k te ru  kruszącego  
kopie o tw arc ie  i wobec całego św iata  
w obronie prawa i sprawiedliwości, w  
obroni t F rancy i,  k tó ra  n igdy  nie za­
pom ni tego, że Klaczko był jej naj­
sz lachetniejszym  i najw ym ow niejszym  
rzecznikiem.

i
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w d. Nr. 10, p rzy  T odw alnym  zaułku 
i O /ierow a v  d. * Nr. 47. przy ul. M. 
W asylkow skiej.  R ew iz je  były bezo­
wocne.

— Towarzystw o miłośników pr7yrody.
W czw artek , d. 20 g ru d n ia  o g. <1(, 
wieczorem, w bo tan icznym  gabinecie 
un iw ersy teck im  odbędzie się posiedzę 
nie ogólne członków T-wa. P*»rzą lek 
dz ienny  obejmuje: 1) re fera t  I. Em e-
łjanowa „Owady i ich s to sunek  do 
człowieka"; 2 ) re fe ra t  Pośpiełowa „Nie­
k tóre  nowe dzieła z dziedziny biologii 
owadów*; 3) S p raw y  bieżące

OSOBISTE

— Naczelnik kra ju , gen . kawał., W. 
Suchomlinow. wczoraj o godz. 9 wiecz 
w yjechał do Płnskirowa.

— Z N A L E Z IE N IE  RĘCZNEJ MASZYNY 
DRUKARSKIEJ. On^irdaj  "w ie c z o re m  stróż do­
mu Nr 3 p rzy  u l ic y  Lwowskiej, u p r z ą t a j ą c  śn ie g  
z p o d w ó rz a ,  z n a la z ł  z a k o p a n y  w j e d n e j  z k u p  
śn ie g u  c ię ż k i  I łóm nk  z a w in i ę ty  w k o łd r ę  i z a ­
w ią z a n y  rz e m ie n ia m i .  W  tlomoku z n a le z io n o  
c zęś c  Ś ru k a r s k i e j  m a s z y n y  p e d a ło w e j .  Tłómnk 
o d d a n o  do  c y r k n łu  s in r e k i jo w s k io g o  p r z e d s i ę ­
w zię to  p o s z u k iw a n ia  w ła ś c ic ie la .  Ip <z d o ty ch czas  
są one bezowocne Tłómok p r z e l e ż a ł  pod śnie­
giem  n ie  d łuże j  jak  3 lub 4 dni.

— POŻAR NA PA DO LE. W  w,tore pó- 
Zn. wieczorem wybuchł pożar na Padnie Ogień 
ukazał się w posiadłości N r  32 przy ulicy Kon­
stantynowskiej. należącej do połtawskiego banku 
ziemskiego. Siąd płomienie prz.ndostały się do 
posiadłości N r  )2 przy ulicy W wiedeńskiej, bra­
ci Sokołowskich i Nr 14 — gen.-maj. Pyszenko- 
wa. W pierwszem obejściu spalił się skład, w 
dwóch drugich budynki zostały mocno u ^ o d z n  
ue. Pożar nie obył się bez nieszczęśliwych wy­
padków. Podczas" gaszenia ognia w oficynie do­
mu gen.-maj. Pvszenkowa runąi knmin i zasy­
pał strażaków; B (Zdanowskiego. Sinielnika, Li- 
sowego i Wołka. N a  szczęście, prędko udał ' 
się wydobyć ich z pod porozrzuca* yeh cegieł. 
Najnardziej ucierpiał Li«owoj, u którego lekarz 
skonstatował wywichnięcie lewej nogi

— KRAPziEZE. Z przedpokoju mieszkania 
p. A ltera, przi ulicy Wołoskiej, skradziono fu 
tro, wartości 100 rb.

— W  teatrze «Sołowcowa» doktorowi Far- 
bergowi, skradziono portmonetkę z 55 rublami.

— W ATAKU N ERW O W YM . Żołnierz dy­
misjonowany. F. Magajew. mieszkający prży 
■licy Lwowskie) Nr 9. rzucił się pod wpl; *em 
rozstroju nerwowego z nożem i ręku ua 11-le- 
tnią siostrzenicę swoja i zadał jej kilka ciętych 
ran. Wezwane «Pneotowie» dziewczynkę opa­
trzyło, chorego zaś Mapsu.wa, przewiozło do 
Kiryłowskiego szpitala.

— SCHWYTANY Z L O P IE J .  Wczoraj na 
ulicy Buljnńskiej, stójkowy Mazur schwytał zło 
dzieją, który niósł pak< worków, skradzionych 
w fabryce sucharów.

TEATR I MUZYKA

W „Scenie i S ztuce“ zna jdujem y na­
s tępu jącą  korespondencyę  z Wiednia. 
„Zaprzeczana ty lek roć  przez niemeów 
k o m p o zy c ja  W a g n e ra  n a  cześć Polski, 
p. t. „Polonia", odezwała się nareszcie 
z es trady  publicznej w W ied n iu  na 
s p e c ja ln y m  koncercie  „T onktlnstle r  
OrchVster“... W a g n e r  napisał lą pod 
w rażeniem  w alk i narodu polskiego o 
wolność w  r.  1831. Kompozycya silna 
nastro jem  odzwierciedla w znacznej 
m ierze  m o ty w y ,  czerpane z naszych 
polskich m elodyi o pokro ju  i sen ty ­
m encie  s łowiańskim , co posłużyło nie- 
dość uśw iadom ionym  kry tykom  tu te j ­
szym  do w yrażenia się, iż przyszły 
tw órca „N ihpluneów" uderza  w „Polo­
nii" w azwięki S m e tan y  lub Dwnrzaka, 
przyczem  zaznaczają, iż ucho ich razi 
zanadto „hałaśliw a" inst.mmentacya 
Lecz do tego jużeśm y  się przyzwyczaili, 
że n iemców razi wszystko, co polskie, 
co słowiańskie. K om pozycya „Polonii" 
przynosi zaszczyt potężnej organ i racy i 
muzycznej W a g n e ra  i jeg o  duchowi, 
p rzystępnem u w rażeniom  walki o wol­
ność narodu  obcego sobie

Ks. Perosl wyjechał z Rzymu dn W ar­
szawy, gdzie dyrygow ać będzie swoim 
konce rtem  kom pozytorsk im

świadkowie stwierdzają alibi Pawłowa, pozo 
staje niewyjaśnionem tylko, gdzie był oskar­
żony w początku pogromu. 0  pogromie na So- 
łnmience opowiada świadek Krywenko. W i­
dział on oskarżonego Baranowa i Nabarabanc,żu­
ka. Ten ostatni z łomem i dzwonkiem w ręku 
szedł na cze'B tłumu, wskazując na stragany, 
które należy rozbijać.

Świadek A panasienkt cytnjo słowa Barano­
wa: -Róg zapłać władzy, która pozwoliła nam
pohnlaćlj.

N a prośbę adw. M atusiew icza  odczytano 
skargę świadka, przesłana do sędziego śledcze­
go: Roznosiciel .Kijewlanina*, 0  adczij, przy­
niósł dnia tego pół i d  moru gazety i wyjaśnił, 
że w ostatnich dniach rosyanie składali przysię­
gę na wierność, a  dziś wystąpią czynnie. Dziś 
redaktor, p. Picbno, wszedł do zecemi i po 
wied/iał do zecerów: «Dość. Złożyliśmy już 
pół numeru, za  niezłożenie drugiej połowr nie 
będziemy odpowiadali. Chodźmy teraz pomagać 
naszym braciom*.

Obrońca Matusiewicz mówi, że prosił o od ­
czytanie tej skargi, żeby zwrócić uwagę na 
stan psychiczny świadka. Adw. Zarudnyj prote­
stuje przeciw takiemu postępowanin, twierdząc, 
Ż° obowiązkiem każdego porządni go człowieka 
hcło infirmować władzę r podohnvcb objawach. 
Matusiewicz uważa słowa Zarndnyja , a obraża­
jące dla siebie. Przewodniczący łagodzi zajście. 
Następnie świadkowie dodają małoznaczare 
szczegóły do ogólne) ę iąraktezystyki pogromu 
na Sołomienc

Kolnjowiec Portianko  zeznaje. że kiedy 
rozniosła się pogłoska, że robotnicy z warsztatów 
kolejowych id.i na pomoc żydom, pogrom na 
chwilę u«tał O godz. G ej została ogłoszona 
przerwa do następnego dnia.

(Dzień czternasty).

Rewirowy W yszyński zeznaje, że w czasie 
rozbijania miszkania Spektora, przy ul. Kon­
stantynowskiej dnia 2''  października, zaareszto­
wał ón kilkunastn pogromców.

A dw . Gołoteczyner zapytuje, czy nie było 
wypadkn, ze gromiono domy dla tego, że stam­
tąd strzelano. Obrortca M inenkotd  orosi usu­
nąć to zapytanie, ponieważ odpowiedź świadka 
mnże wskazywać na czynności wojska. Gołow- 
czyner nważa, że zadaniem obrońców je s t  obro­
na, a nie zwężanie zakrpsu cudzych myśli. 
św iadek  nie pamięta. Golowczyner prosi o od­
czytanie zeznań, złożonych na śhdztwie pier­
wiastkowań.

Obi Mineńkow: cCzy świadek nie areszto­
wał kiedy członków organizacji bojowej cbon- 
du?» — cows/cm*. «Czv to byli żydzi czv ro- 
syanie?*—ci jedni i drudzy*. cPrzecież cBund* 
jes t  żydowika organizacją?* — «tak*. cCzy 
mieli oni broń?* ctak*.

Z a ru d n yj: cCzy inne organizacje posiadają 
organizacje bojowe?? — tposiaaają*. cCzy uzna­
ją  one teror?*.

Przewodniczący ucnyla zapytanie; na wyja­
śnienie pytającego, że chce on’ sprostować nie­
prawidłowe tłómaczenie cBnndn*, dane przez 
obronę, prezes pozwala ciągnąć dalej badanie. 
P w .  Zarudnyj: cCzy Lund* uznąje teror?* — 
cnie wiem*.

Obr. M sienkow: cCzy słyszał świadek o wy 
padkarh, strzelania z mieszkań?*. cZawiadomio- 
no mię o tom; kiedy manifestacya patryotyczna 
przechodź ła przez ulicę Konstantynowską, z do­
mu Nr 11 czy S — me zostało to nstalone. 
rozległy się strzały, którymi zosUł zabity jeden 
z manifestantów. Potem tłnm rozgromił dom 
Nr II , a następnie i N r 12, w którym mieszka­
li sami rosyame.

Obr. M inenkow  protestuje przeciw odczyta 
niu zeznań świadka na śledztwie pierwiastko­
wym w części, dotyczącej samoobrony żydów 
skiej, ponieważ mieszczą sie tam dane,’ dotyczą­
ce zachowania się wojska.

Przewodniczący  "obi uwagę, że sprawę pro­
wadzi prezes, a uie strony i sąd sam wie, któ 
rej nrośbie można zadość 'uczy nić

Na zapytanie obr. Bogoeewa świadek odpo 
wiada, że przyczyną pogromu był patryotyzm 
i różnica przekonań politycznych. Odnośny ustęp 
ze ślodzt wa pierwiastkowego 'brzmi jak następu 
je: c Wówczas, kiedy pogromcy zostali otoczeni 
przez stójkowych, podczedł do mnie oficer koza­
cki, któ-y powiedział, że z dnmn N r 32 strzel* 
no do ko’zaków i żo pogromcom pozwolono złu- 
pić ton dom*

- zereg następnych świadków składa zezna­
nia, udowadniające winę oskarżonych. Jeden  i 
nich, F inkelsztein  zeznaje, że ogólną scenę po 
gromn obserwował on z drzwi demu indowego 
na p lam  Trnickim, widział on, jak  stróż donto 
Kandyby, Kowriżenko rozbijał skłep wprost de­
ma Indowego, a petem zaczął bić kobietr i dzie­
ci żydowskie. Na zapytanie prokuratora świa 
dek zeznaje, że Ko? riżenko przychodził do nie 
go z żądaniem pienięd/y, obiei-ijiąc za to ocalić 
od pogremo jego pralnię. Świadek jednak dał 
odpowiedź odmowną.

Mięso dostaw iane z p row inc ji  o 2 5 — 
35 kop. na pudzie tańsze od miejsco­
wego. Usposobienie z wieprzowiną 
mocne. Ceny, z powodu podniesienia 
się re n  wołowego mięsa, również pod­
niosły się do 6 rb .— % rb. 4 0  kop. pud. 
Podaż świniny z  powodu zbliżających 
się świął znacznie się zwiększa z k aż ­
dym  dniem, chociaż, wogóie, w s to ­
sunku  do r«*ku zeszłego, je s t  mniejszą 
Śjwininę, dostaw ianą  z p row inc ji ,  sprze­
dawano po 5 rb. — 5 rb. 2 0  kop. pud. 
S łonina w cenie poprzedniej: 9 rb. — 
9 rb. 80 kop., sadło 9 rb 75 kop. — 
9 rb. 85 kop. pud.

T ow aru  na rynkach  niezbyt wiele. 
Sezon baran iny  m ożna uważać za n- 
kończony: w ciągu tygodnia  n a  ry n k i  
kijowskie owiec dostawiono ty lko  317 
sztuk. Ceria baran iny  3 rb .  40 kop.— 
3 rh 30 kop. pud.

CYRK „HIPPO PA1 ACE*

łamie
Dzień 13. 
most L e B raser’a po 5 min.

M ttlla i P n la  po

Li panin 
45 '•ek.

Cyklop kładzie jak  dzioci 
2 m. 30 sek. i 2 m. 50 s°k

A berg dopiero po 20 m. kładzie japończyka 
Sarakiki.

DziPń 19.
Cyklop uchwytem za przedramiona przew raca 

i  ła*wes>-!ą Szwarca po 3 m. 40 sok.
W acher 16 rr.. 30 sek. broni się od Sarakiki, 

k tó rr  ostatecznie łam ie mu most.
Pnie zwycięża Roma po 1 m. 4* sek.
Ahere, zwinny iak zawsze, walcz* na pasach 

z Lioanincm 12 min., wreszcie zmienia chwyt, 
zakłada wielki palec, z dołn, podejmuje L ipanina 
do góry i rzuca na łopatki.

O F I A R Y

W  Redakcyi -D ziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na abaplch: Pp. Józef W iczflń-ki zamiast 
życzeń świątecznych rb 3. H. Illaszpwicz rb I.

Na pamalk Żółkiewskiego: P. T ekla Sokol- 
nicKa rb. 3

Na Ta warzy (twa Dabraczyanaśol (zamiast 
wizyt i pnwinszowań nowo-i.cznycb pp.: S tani­
sławowie SzostkfewiczoTin rb. 3

Na -Oświatę*: Zamiast w izrt świątecznych i 
pnwinszowań noworocznych p. Lnc. Abramowicz 
rb. <0.

Dla cbarej kljawlankl: P. H. Illaszewicz
rb. 1

Na chelokę: P. E. Sobieszczańska rb. 5.

Q;,iatme wiadomości.
Podróż cesarza Wllhaima. .N o rd . A lig . 

Ztg .“ stw ierdza ,  że doniesienia pism 
zagranicznych  o zamierzonej jak o b y  
przez coaena W ilhelm a podróży na  
wiosnę na morze Ś ródziem ne i n a  Kor 
fu, jakoteż o  spo tkan iach  m onarchów , 
są  czcze mi ty lk o  k o m b in ac jam i ,  gdyż 
dotychczas jeszcze nie zapad ła  żad n a  
d e c y z ja  co do najbliższych podróży 
cesarza.

Zmiany mialstaryalna Król włoski 
przyjął prośbę m in is tra  w ojny Vilano 
o dym isyę i zamianował jego następcą 
sena to ra  inżyn iera  Sem-rinc Casano.

Skupczyna serbska przyję ła  82 gło­
sami przeciw 6« prowizoryum  budżeto­
we na styczeń 1908 roku.

Z Maroka. 0  s tan ie  sp ra w y  m aro 
kańskiej nadeszły  następujące  d e p e s z e ;

Z powodu deszczów szczep Beni- 
snassen  spóźnił się z nades łan iem  wy­
nagrodzen ia  Nie donoszą o nowych 
ruchach  wojsk

P o tw ie rd za  się wiadomość, t e  bez­
zwłocznie m a nastąp ić  m a r s ;  wo,slc 
francusk ich  z pod Casablanki do Kas- 
bach.

F rancusk i  prezydent m in is trów , Clć 
tnenceau. zaprzecza doniesieniom, jako 
by pomiędzy rządem  a genera łem  Dru 
de panowały n ieporozum ienia i s tw ie r  
dza, że odwołanie g en e ra ła  nastąpiło  
jed y n ie  ze względu na jeg o  zdrowie

Książę Ja im n  Bourbon prosił o po­
zwolenie przybyć a do Lalła Marnia, 
aby módz, jako  przedstaw iciel rządu  
rosyjskiego, p rzyg lądać  się operaeyom 
w ojskow ym  przeciw szczepowi Beni- 
sna«spn . ' V\ ładze odmówiły tej prośbie.

Ze stosunków rumuńskich izba depu­
tow anych  przyjęła projekt u s taw y  o 
uregulow aniu  s to su n k u  między y ie ik i  
ńii właścicielami dóbr a chłopami. 

Kanał przez Alpy. Dzienniki włoskie

rak te r  nazbyt par ty jny ,  oświadczył 
w spółpracownikowi r Rieczi“: „Przecież 
sam a  treść  odezwy wyborskiej w y ­
raźnie wskazuje, jakiego rodzaju w alkę 
trzeba toczyć z rządem, zapobiegać je­
dynie  należy walce żywiołowej, chao­
tycznej, w fo-m ie ak ty w n y ch  w y s tą ­
pień, które zawsze były  potęp iane przez 
nas. Nie propagow aliśm y n igdy  pożaru 
wsi i teroru . Zadaniem  m ej m owy 
było nie reasum ow anie  nastro ju  par 
ty inego Inh dnmsKlego, lecz. że tak  po­
wiem, za ła tw ienie  w im ienin pierwszej 
D um y porachunków  z rządem. Dlatego 
też w łaśnie powiedziałem, że rząd wi­
nien patrzeć n a  odezwę, jak o  na obwo­
dow y k an a ł  zbliżającej się naw ałnicy".

Petersburg. —  Kadeci są  zadowoleni 
z tego. że wyrok opiewa karę jed n ak o ­
w ą d la w szystk ich  oskarżonych. Oba­
wiano się, że będzie przyjęte stopnlo 
wanie kar .  Muromcew, podobno, na 
ty ch m ias t  po ogłoszeniu wyroku, p o ­
wiedział: „Chwała Bogn, że chociaż 
ws7j«tlci h ukarano  jednakow o".

Petersburg — Dziś Naboknw doradzał 
żądać k a sa c j i  w yroku. „Jeśli chcemy 
być k o n sek w e n tn y m i—mówił— m usimy 
złożyć sk a rg ę  kasacyjną*. Tm dow icy  
n ie  zdecydowali jeszcze sp ra w y  poda­
nia sk a rg i  kasacyjnej. S"C-dem . zde 
nydowali s tanow czo skargi nie podawać 

Petersburg — Ramiszwili wypuszczo­
ny został n a  wolność wczoraj w nocy.

O knniew zapewne również będzie 
w krótce  zwolniony od kary ,  p d \ ż  był 
iuż dawniej uwięziony za  rozpowsze­
chnianie odezwy u  siebie n a  wsi

Pst rsburg. —  Ma być urządzony 
ra u t  w spólny oskarżonych w procesie 
o podpisanie odezwy wyhorskiej.

Dn. 19 go b. m. w yjechał do Mo­
skw y Muromcew, ks. Dołgorukow i wie­
lu innych,

Petersburg. — SKazani za podpisanie 
odezwy w yborskie j o trzym ują  moc te- 
1< g ram ów  z wyrazam i uznania. Wiele 
osób sk łada  im  wizyty.

Dubrowin pod sądem.
Petersburg. — „Roś" pnnaje w iado­

mość, że gene ra ł  g u b e rn a to r  kijowski, 
W. Suchom linow , pociągnął Duhrowina 
za oszczerstwo do odpowiedzialności 
sądowej. Spowodował to u r ty k u ł  w 
„Rusak. Znam.*, w  k tó rym  Dubrowin 
nazywa p. SuchomSinowa pro tek to rem  
„kramoły*.

Różne.

Petersburg—  M akłakow wyjechał za­
granicę.

Petersburg.—J u t ro  b. pogłowie soc.- 
dem  -kruci zostaną przesłani z do tych­
czasowego więzieniu do  więzienia e ta ­
powego.

Sędzia śledczy bada t socyalis tów  lu  
dowych, oskarżonych na  podstawie 
a r t .  126 kodeksu  karnego  o utw orre-  
nie kom ite tu  niezaelgalizow anej par ty i .  

Pstsrsburg —  Rozprawy sądow e w
donoszą, że inżyn ier  C am inrdr,  w y p rą -1s pr ®W l p  ̂ o r tn - \ r t u r j  zostały 
 * _ L . . J   i. _ i., na dziełi 20 h. m nrzerw ane  z nowo-cował pian budowy wielkiego kanału, 
crzecinająceg.i Alpy i łączącego Genuę 
z jez io rem  Bodeńskiem. Kanał m a mieć 
591 kilom, długości, przyczem korzy­
stałoby się z is tnie jących d róg  wodnych 
w długości 260 kilom

Kronika ekonomiczna.

Sprawa pogromu kijowskiego
(Dzień trzynaiiy ).

(Ciąg dalszy).
Świadek Stwarcm an  npnwiada o rozbicia 

owego sklepu Daciiowieństww z obrażam w rę­
ku sm rałn się bezskutecznie zażegnać bnrz.ę 
W  m ieszkania Gołdera znaleziono zrabowane 
rzeczy,

Świadek M aryo  - Alektana  opowiaJa, jak  
Gulder ohrouii g'> przi-d tłumem i opatrzy) jogo 
ranę. W ka  arni Golden, znalazło schronisko 
kilko żydów. Sain on wieczór spędził w dnmn 
Szereg następnych świadków, s ta ra  się stwier- 
4 z ić  alibi G adt ra.

Sprawa oskarżonego w łaściciela piekarni 
Paw łow a, który przyj" uwal udział w rozbijaniu 
sklepu Lemberberga. Świadek Łanow ski stw ier 
dza ndziuł w pogromir czeladników Paw łow a, 
co robu sam P , świadek nie widział.

Świadek B aturski opowiada o zajściach dn. 
18 pażdz. Kiedy mu chcieli przypiąć czerwoną 
kokardę, iywo gestykulując rozpędził niego­
dziwców, grożąc, te  «ma dobry rozmach w rę ­
ku*. Przewodniczący mitvgnje zapał mówcy. 
N astępnie świadek opowiada o b łigan iu  episko­
pu P łatona, który Di klęczkach mitygował tłmn, 
» procesjach, podjętych tr tym celu. Oskarze 
ny Pawłów dłngo sp< cerował ze świadkiem i n 
działu  w pogromie nie przyjmował. Spotkał go 
iw iadak  po zaczęcia się pogromu. N astęp, te

Mięso.

Usposobienie miejscowego ry n k u  7, 
m ięsem  —  stałe. C eny  bydła w ub ie­
głym  tygodn iu  w porów naniu  do cen 
daw niejszych, widncz.iie się podniosły. 
W  osta tn ich  dniach  bydło było w ce­
nie: W oły 68—130 r., k row y 50—98 r. 
sz tuka, cielęta roczniaki 19—40 r. sz.; 
powodem zwyżki w cenach n a  bydło 
s taje  się brak zupełny takowego w 
sprzeda>y na ja rm ark ach  poł.-zac. kraju. 
Nie zw a la jąc  je d n a k  na to, że bydło 
idzie w cenę i że n a  ja rm arkach  poł.- 
zach. k ra ju  wcale n ie  jest ono wyboro­
we — drobne  i chude ,  handlarze nie 
decydują  się odbywać odleglejszych 
wycieczek w celu zakupów. U trzy m u ­
ją  oni, podobnie jak mleczarze, że dla 
robienia  zakupów na oddalonych  ryn 
kach potrzennym  je s t  podw ójny kapitał 
wkładowy, gdyż tylko przy zakupyw aniu  
znacznych par ty i  produktów lub bydła, 
mogą opłacić się koszta  podróży; lecz 
takiego przedsiębiorcy, k tó ryby  mógł 
włożyć w in teres podwójny i tak  zn a­
czny kapitał, dotychczas ni°ma.

W ciągu  ubiegłego tygodnia  do miej 
scowycn rzeźni dostawiono i zabito:

Dostawiono Zabito

Krów i wołów 947 941

Cieląt roczniaków . 941 927

„ mloczniaków . 154 154

O w i e c ...................... 317 317

Ś w iń ........................... 1935 1727

Dostawiano z prowincyi bydła zabitego 
Krów i wołów . . 3 3 2  sztuk.
Cieląt roczniaków . 906

„ mleczniaków 
Owiec .
Świń - 
Szyuek

71
37
18

515
Ś w j n i n y ................................................- 3<>93
Kicłbo 36
Słoniny 455

pod.

Ceny m ięsa miejscowej rzeźni w u  
biegłym tygodn iu  były, przecięciowo, o 
80 — 90 kop. na  pudzie wyższemi od 
cen pozaprzeszłego tygodnia, t. j. woło 
wina 4 rb .  75 kop. — 5 r. €5 kop. p 
cielęcina 3 r  26 k .— 8 r. 46 kop. pud.

Telegramy. \
O tr z y m a n e  w  n o c y .

(Od korespondentów własnych). [-■

Głosy prasy petersburskiej o procesie 
wyborskim. a

Petersburg -„R iecz" :  Nie bacząc J a  
wszelkie w ysiłk i p rokura to ry i i izlfy 
sądowej, osiągnięto  jedyn ie  m echani­
czny rezulta t  w yroku , jed y n ie  z wiel­
kim wysiłkiem zastosowano art. 129 ty  
kodeksu  karnego  i wreszcie, zam ias t  
zwycięstwa m oralnego, doznano porażkr 
moralnej. Zam iast pewności zwycięstw!., 
o trzym ano przykre  wrażenie, że dążŁs 
nie do wyższych ideałów nie zostaToi 
jeszcze w kraju  zdławionem, że dąże j 
nie to żyje i m oc sw ą objawia. O ka­
zało się, że w spom nienie pierwszej Du-! 
my nie je s t  m a rą  znikomą, k tó ra  się  ̂
już bezpowrotną przeszłością stała, lecż1 
potężnem zjaw iskiem  psychologirznem, 
zakorzenionem  w św iadom ości narodu 
Do przekonania, że nie mogło się siać 
inaczej, zmuszeni byli dojść w szyscy 
przyjaciele i wrogowie, k tó rzy  byli 
św iadkam i naocznym i, lub słyszeli o 
tym , zaiste dziwnym  procesie.

„Towariszcz": Proces dał głębokie 
zadowolenie m oralne  szerokim w ar­
s tw om  narodu i społeczeństwa. Mężny 
głos prawdziwych wybrańców  narodu, 
g łęboka świadom ość słuszności moral- 
ne|, poczucie, że się j e s t  blizkim i od­
danym  narodowi, które dźwięczało w 
przemówieniach prawie wszystkich po 
słów piprwszej Dum y, przeszło przed 
nami, jak Apoteoza zw ycięstwa praw a 
nad siłą. W d ług im  szeregu dzisiej­
szych dni zwTątpienia, dni sąd u  nad 
pierwszą D um ą były ty m  prom ieniem  
św ie t ar.ym, k tóry  przy pom inął w ą tp ią ­
cym i s łabym , że co życie raz już  zdo­
było, tego zły' duch nie zdoła odebrać

W d ru g im  a r ty k u le  ten  sam  „Tow a­
riszcz"; Ruszyła się góra , u jrzeliśm y 
mysi ogonek, oskaLżano o w zniecenie 
pożaru w k ra ju , a u k aran o , ja k  za 
nieopłacony podatek  m iejsk i. Koniec 
w ieńczy dzieło!

„Ruś"; W yznaczono Karę nader  ła­
godną, lecz łagodność ta  wskazuje lu ­
dności, że w rzeczywistości łagodno 
ścią tą  przykryto niemożliwość w ypo­
wiedzenia w prost przekonania, że za 
podpisanie odezwy wyborskiej nie na 
leżało wyznaczać żadnej k a ry  prawnej.

„Słowo": W yrok  wydany; może on 
zaspokoić ch y b a  tylko jed n ą  za in tere­
sow aną stronę, ale społeczeństwo, św ia t  
cały, h is to rya  ocenią ten  wyrok. P ro ­
ces ten, jako z góry up lanow ana afera 
polityczna, n igdzie nie w y u o ła  przy 
chyinego oddźwięku, ani w Ro*yi, ani 
poza jej g ran icam i, a obok, j a k  gdyby 
jarzącym  płomieniem oświetlona, wi< 1 
ka chw ila  h istoryczna, chw ila  s tarc ia  
się dw óch światów, s ta rego  i nowego 
wysuwa się  na sąd  h istoryi

W sprawia procesu wyborskiego.
Petsrsburg.— Muromcew, n r  czynione 

m u  zarzuty, że m ow a je g o  m iała  c h a

na dzi»ń 20 b. m. przerw ane  z powo 
du rocznicy poddania  fortecy.

Patarsbu g. —  Z zezwolenia Mrniar- 
hy członkowi rady  m in is tra  przemy­

słu i hand lu , bar. Nolde, polecone p ł- 
nić czasowo obowiązki w icem inis tra  
przemysłu i handlu ; członkowi ;a ś  
rady  m in is tra  przem ysłu  i handlu, Be- 
zobrazowowi polecono pełnienie nie­
k tórych  obowiązków w icem in is tra  p rze­
mysłu i handlu.

Petersburg. —  Sena t ,  w spraw ie  u ła ­
skaw ionego więźnia fortecy sziiselbnr 
skiej Morozowa, wyjaśnił, że sam o  u ła ­
skawienie, bez spe y a in eg c  w skazania  
na  przywrócenie praw  wyborczych, nie 
przywraca tych  p raw  ułaskaw ionem u. 
W yjaśn ien ie  to b ę jz ie  zap ‘w ne  za s to ­
sow ane i do posła mińskiego, Szmita.

Petersburg. —  Szczegłowitow zawia­
domił C hom iakow a o pociągnięciu  do 
odpowiedzialności sądowej Kosorotow a 
za mowę, w ypow iedzianą przez niego, 
k iedy, po obran iu  go n a  posła, jechał 
do P e te rsb u rg a .

(Ud A gencji  Petersbursk ie j) .
Petersburg — Posiedzenie sądu  w spra

wie kap i tu lac j i  Portu A rtu ra  rozpoczy 
i i a  się od badania św iadków  w kw esty; 
obrony fortu  Nr 2 , k tó ry  upadł dn. 6

t ndnia wkrótce po śm ierc i  K"ndra-
i

f :
g m i

Londyn. —  Do „M orning Post"  do- 
noszą z W aszyngtonu , że n a  Filipiny 
przewieziono wielką ilość zapasów bo­
jo w y ch  dla armii, dział d la  obrony  
wybrzeży, g ra n a tn ik ó w  okrętow ych 
oraz min d la  ob rony  fo r tu  Manilla.

Moskwa. —  W fabryce ty toniu  „Rey- 
g a rd t"  spłonęła d w u p ię tro w a oficyna 

tow arem . S tr a ty  ty n n szą  90,000 rb. 
Chersoń. — W okolicy Dohrowieli- 

rzkow ki, w  lesie Rewickie-ro, zam ordo­
wano leśniczego, zonę jego  i dzieci, 
ogółem 9 osób.

Teheran. —  D nia  18 g ru d n ia  zjawili 
się do medżylisu wszyscy m inis trow ie  
w celu aan ia  odpowiedzi n a  interpela- 
cyę w spraw ie  um ow y pokojowej p a r ­
lam entu  z szachem i pociągnięcia do 
odpowiedzialności winowajców zaburzeń 
w  ciągu osta tn ich  dni. M inister woj­
ny, g u b e rn a to r  T eheranu ,  książę Zafa- 
ru8 S a ltaneh  obiecał w kró tce  ukarać 
winowajców. T agyzade  żąda1 od m i­
nistra  spraw w ew nętrznych  usunięcia 
z W erem iny Y kbal-ud-D aouleh’a, k tó ­
ry przysła ł uzbrojonych podżegaczy 
reak c jo n is to m . Podwórze i schody 
medżylisu są strzeżone przez sarbazów. 
W sam ym  parlam encie milieya zbrojna 
pod dowództw em  gen e ra ła  zajmuje 
część sali i korytarza.

Chabarowsk. —  W nocy n a  dzień 17 
g ru d n ia  podczas r e w iz j i  w ykry to  skład  
nabojów, b raun ingów  i bomb. Znale- 

d ru k a rn ię ,  plany i

iki Porucznik Tadykow poświadcza 
unięte  do ostateczności nieprzygo- 
an ie  w sierpniu .
o tem  odczytano rozkazy gen. Foka  
wojsk obrony lądowej, z dn ia  14 go 

ldnia. W  rozkazach tych  jes t  sze­
reg  wskazówek w kw esty i wzm ocnie­
n i  obrony. Gen. Fok, szczegółowo 
wyjaśniając t re ść  rozkazów, daje p"ję 
cie o nastro ju , jaki panował w załodze.

Sąd przech"dzi do badania okoliczno­
ści, które nastąpiły  po upadku  fortu 
Nr 3. Gen. Sm irnow  świadczy, że dn. 
17 a ł t id n ia  wydał on kategoryczny roz- 
k az^fen .  Fokowi nie ustępow ać z w y ­
znaczonej pozycyi i obiecywał dopo- 
módz m u całą swoją rezerwą. Fok k a ­
tegorycznie przeczy o trzym aniu  ori gen. 
Sm irnow a takiego rozkazu. W edług 
słów gen . Gorhatowskiego, od chwiU 
m ianow ania  gen Foka n» stanowisko 
gen. j j^ n d ra te n k i ,  wogóie daw ał się od­
czuć jiienorm alny s tan  dyscypliny.

W reszcie sąd przechodzi do wyjaśnień 
około gn>iści, k tóre miały miejsce noa 
czas iińrony, a potem przy poddaniu 
wzgórza „wielkie orle gniazdo". Zda­
niem gen. Gorhatowskiego, z upadkiem  
„orlego gniazda" sy tuacya  n a  froncie 
s ta ła  się k ry tyczną .

N a s t ę j j e  posiedzenie sądu  odbędzie 
się dn. g rudnia.

Eka te ry ąoslaw. — W  spraw ie  drugiej 
g ru p y  oskarżonych  o okupacyę zhtoj 
ną. w grwćiniu 1905 r., s tacy i  A leksan 
drow ki, je d n e g o  skazano n a  dziesięć 
lat ciężkich, robót, d rugiego  na osiem 
lat ciężkich lobó t,  dwóch zaś n a  pół­
tora ro k u  .fot uresztanckich.

P a ry i . - s iP rz e z  ca łą  noc paaał śnieg. 
O śn ieg u  donoszą też z in n y ch  m ie j­
scowości j^ a n c y i .

Malaga, y -  N a s ta tk u  pocztowym 
skonfiskow ano 9,000 nabojów i sk rzy ­
nię z pist<ditami „Mauzera*. 5-iu m a 
rokadczykow  zn a jd u jący ch  się na 
s ta tk u ,  aftfeztowano za przewożenie 
ko n trab  mPf1 wojennej.

Tw er. — W  pow iecie w esiegońsklm  
obrano  na ńaarszałka sz lach ty  Korsa- 
kowa.

ziono, prócz lego, 
d ruk i nielegalne.

Łódz. — Schw ytano 4-ch uczestników 
napadu na kanUir fabryczny O-sera, 
gd/.ie skradziono 9,000 rb. Schwytani 
przyznali się do ograbien ia  w dn iu  4 
g ru d n ia  sk ładu  nafty  Rainera.

Połthwa.— Na prezesa g u b e rn ia lnego  
zarządu ziemskiegc wybrano paździer- 
nikowca, n a  członków —  trzech paź 
dziern ikow rów  i 2-ch z prawicy.

Paryż —Doszło do porozum ienia po 
między sena tem  i izbą posłów w k w e ­
sty! całego budżetu, Budżet za tw ier­
dzono. S e s j a  par lam en tu  odroczona.

T  flis.— Między s ta c ja m i  S zachm er i 
AłacaszK, zakaukazkich  kolei, dn ia  18 
g ru an ia ,  o godzinie  trzeciej w nocy 
rozbił się pociąg pocztowy, k tó ry  szedł 
z Tt flisu do Baku. W ykoleiła się lo­
komotywa, w ag o n  bagażow y i 7 wago­
nów osobowych — 1 pierwszej, 2 d ru ­
giej i 4 trzeci* j  klasy. Doznał znacz­
nych  obrażpń u rzędn ik  pocztowy; zra­
n ionych  lekko 5 pasażerów. Z abitych 
niema. T o r  kolejowy zepsuty  n a  prze­
s trzen i 100 sążni.

P ism o „Kaukaz" podaje, że w skutek  
rozpow szechnienia  się szkorbutu , w y ­
wołanego głodem , a d m in is t r a c ja  kau- 
kazka zarządziła środki ku  niesieniu 
pomocy chorym  i przeszkodzeniu roz­
pow szechnienia s ię  epidemii. Z orga  
nizowano też żyw nościow ą pomoc pry  
watną.

Brzaść Litewski. — N a s tacy i  „Kry- 
mnu* zderzyły się dw a  pociągi tow a 
rowe. Roztite 80 wagonów. Zostali 
zranieni: m aszyn is ta  i 2 posługacze. 
Pociąg i pasażerskie puszczono t  8-io- 
goćz innem  opóźnieniem, po torze 
obwodowym.

Warszawa. —  N a Woli, pod W arsza­
wa, zabito 2-cb s trażn ików  ziemskich.

Tuła. —  Gubornialne zebranie ziem­
skie zrzekło s ię  udziału  w organizacyi 
ogólno ziem skiej i powstrzymało  się 
od o b ran ia  pełnom ocnika, m ającego 
przyjąć udział w zjezJzie ro k u  n a s tę ­
pnego.

Połtawa. — W  Prokofjew ce, g m in y  
elisaw etyńskie j,  do dziedzińca folwar­
ku j>. Baklickiego, w targnęło  20 zło­
czyńców, którzy zaczęli wyłamywać 
zamki u śpichrzów. Baklickiego i jego 
robotników, k tórzy  wyszli z domu, 
spo tkano  w ystrzałam i. Zrabowawszy 
400 pudów z<arna, złoczyńcy zb egli

Niłni-Nowogrod. —  W spraw ie za­
m ordow ania  rew irowego, Pole tajewa, 
aresztow ano Irzy  osoby, k tó ry ch  winę 
s tw ierdziły  zeznania świadków.

Wasylków. —  W  powiecie wasylkow- 
sk im  aresztow ano bandę  rabusiów , 
sk łada jącą  się  z 8 osób B in d a  ta  ope­
rowała n a  wielkich trak tach .

Petersburg — Jeg o  Cesarskiej Mości 
przedstawiał się pełniący obowiązki e 
kuterynosław skiego  gubernato ra ,  Klin- 
g en b e rg

Barcelona-— D nia  18 g ru d n ia  n a  ul. 
San-Palbo, nastąpił wybuch g ranatu .  Zo­
stał zabity  poli yan t;  jed n o  osoba zra­
niona. Uszkodzona zostały g m ach y  te­
a t ru  f liceum. W szystkie szyby w o- 
knai h popękały. Przedstaw ienie  w te ­
a trze  przerwano.

O tr z y m a n e  w  d z ie ń .
Petersburg. —  M iniste rs tw o handlu  

wniosło do D um y państwowej tymcza 
sowy projekt p raw a o norm alnym  nd 
poczynkit pracow ników  w in s ty tu c jach  
przemysłowo- handlowych.

Paryż.—  Na p -siedzeniu sen a tu  przy 
jęto wniosek SuYary o utw orzeniu  ko­
misy! śh d c z e j  w celu przedstaw ienia  
sp raw ozdan ia  o wywłaszczonych m a ją t  
kach różnych zakonów. Ze s tro n y  rzą­
d u  nie było opozycji.

Petersburg.— O godzinie 5-ej wieczo­
rem  pięciu młodych ludzi wnadło do 
m ieszkania T rijecew a przy Bezborodkiń 
sk im  prospeKCie i, grożąc rewolwerami 
złrli  T rijecew a i jego żonę, następnie 
rozbiwszy kasę  zabrali  1,< 00 rubii go 
tów ką i 66 tysięcy w papteracb  w ar­
tości >wych.

Petersburg— W niesiony  przez m in i­
s ters tw o  spr. wewn. p ro jek t prawa < 
przeobrażeniu misy i w Tokio w ant basa 
«lę, powoduje w yda tek  w kwocie I08 ,f00  
rb., a odliczywszy 82 tys.  rb ., asy 
gnow anych  obecnie na u trzy m an ie  mi- 
syi. wyniesie on 25,600 rb. S um a la 
będzie a sygnow ana  corocznie jak o  
kw ota  dodatkow a, pocsyną jąc  od dnia  
l s tycznia  1909 r.

Poltaw a.— G ubernialne zebranie ziem 
s ie przeznaczyło 26.800 rb. na  o rgan l 
zacyę sp raw  przesiedleńczych i 5,000 
rb. na organizacye ogólno ziem skie.

Nowogród Siewierski. —  W ybuchł po 
żar w g m ach u  g im n a z ju m  m ęskiego

Konstantynopol. —  Porto przyjęła d y ­
m isyę księcia  Jerzego  Sam osk " go. Suł 
tanow i przedstaw iono d( zatwierdzenia 
nom lnacyę na księcia  samoskieg**, człon 
ka rady  pań«twov?ei, Kop j s is  fiffend i

P e te rsb u rg — Na z e b r tn ta  p lenarnent 
kom lsy i Rady p a ń s tw a  d a .  18 g ru d n ia

debatow ano n ad  p rzy ję tym  przez Dum ę 
państw ow ą pro jek tem  prawa o wyasy­
gnow aniu  ze sk a rb u  państw a 15,182.000 
rb. na udzielanie pomocy ludności, do ­
tkn iętej k lęską  nieurodzaju w 1907 r. 
Po w ym ianie  zdań projekt prawa został 
przyjęty z niejakiemi zm ianami redab- 
cyjnemi Na temże posiedzeniu rozpa­
trzono i przyjęto z n iek tórem i niezna- 
cznemi zm ianam i opinię pierwszej sek 
cyt k o m is j i  do spraw nreliminarza b u ­
dżetow ego Rady państw a  w sprawi^ 
budżetu kancelaryi państwowej i d ru ­
karni państwowej na rok  1908.

Ryga. — A resztowany w Petersburgu  
łotysz, podający się za F e ldm ana, po 
dostaw ieniu  do Rygi okazał się ra b u ­
siem Pidriksenem . Przyznał się on. 
i> bvł sp raw cą napadu zbrojnego w Ry­
dze na  k a s j e r a  fabryki Kuzniecowa 
i na k an to r  fuhryki Buscha.

P ia ty h a rsk — Szczegóły zabójstw a ko 
misarza w Kisłowouzku: W zabójstwie 
wzięło udział cz 'erech  ludzi. Trzech z 
nich, k tó rzy  zdążyli um knąć ,  zaskoezo 
no w m ieszkaniu  konspira* y jnem , oto- 
czonem niezwłocznie przez pelicyę i ko 
żaków. W obec sy tuacy i bez wyjś. i a. 
dwóch przestępców zastrzeliło się, t rze ­
ci zaś wyskoczył z okna drugiego  p ię­
tra. W  czasie nc 'eczki zabili go koza­
cy. Przy wysadzaniu  drzwi, jeden  ze 
złoczyńców postrzelił ciężko gospody 
nię domu. Zbrodni dopuścili się m iej­
scowi robo tn icy  rosyjscy. Podczas re- 
wizyi znaleziono pieczęć kisłowodzkiej 
g ru p y  kom ite tu  s tronn ic tw a  s.-d., nie­
wielką m aszynę d ru k a rs k ą  i k o respon­
d e n c ję  rewolucyjną.

W pobliżu kolonii Karaś zabito w ła­
ściciela fu toru , Żukowa, jego córkę, n ie­
le tn ią  siostrzenicę i robotn ika .

Petersburg.— W wyższym sądzie wo­
jennym , w spraw ie  poddania Portu-Ar- 
tura, po przerwie, w dalszym  ciągu  za­
jęto się badaniam i, do tye/ącem i rady 
wojennej. Generał Nikitin  zeznał, że s ły ­
szał o tej radzie d w a  pesym istyczne 
sądy  Reisa i D m itrowskiego. W g r u ­
dn iu  do tw ierdzy  przywieziono listy, z 
których załoga dowiedziała się o pi*zy- 
eyach, za jm -w an y ch  przez arm ię  m an ­
dżurską; pomimo to a rm ia  by ła  dobrej 
myśli.

Po wyjaśnieniach, złożonych przez 
een. Stesla, zeznał gen. Reis, ze nie 
był on przesadnego zdania  o s tan ie  
tw iprdzy i uw ażał za niemożliwe prze­
niesienie walki n a  ulicę. N astępnie 
przeczytano zpznenia n ieobecnych świa­
dków, generałów  I rm a n a  i Nadieina, 
oraz cały szereg  depesz, w ysianych  do 
Stesla  z obozu arm ii m andżurskie j 
o k o n c e n tra c j i  tej osiatnipj, oraz z za­
wiadomieniem o nadesłan iu  w kró tk im  
czasie odsieczy. Ogłoszony również zo­
s ta ł  te legram  S tesla  z dnia 16 g rudn ia ,  
w k tó ry m  pisał on, że zna jdu je  się w 
s tan ie  kry tycznym  i że tw ierdzę  utrzy­
mać m ożna zaledwie przez dni kilka.

Ko stantynopoi — W e wczorajszej no ­
cie zbiorowej, posłowie i przedstawicie­
le m ocars tw  wyrazili Porcie swoje ubo­
lewania z tego powodu, że m uszą zgo­
dnie z o trzym anem i od swych rządów 
in s t ru k c ja m i ,  zawiadomić o nieprzyję- 
ciu projektu , p rzedstaw ionego przez 
Portę  w d  2 g ru d n ia ,  w spraw ie  przy­
jęcia  do służby tureckie j  agentów  p a i  
s twowyeh i u rzędn ików  macedońskiej 
komisy i finansowej, pro jek t ten  bowiem 
nie został uzasadniony  żad n y m i nowy­
mi arg u m en tam i.

Komisya finansow a i agenci cywilni 
odoali cenne usługi w sp raw ie  reform , 
n iem a więc powodu do zm iany  w a ru n ­
ków, w jakich funkcyonnją  obie in s ty ­
tu c ie .  1’osłowie jeszcze rkz nalegają 
na tern, aby P o r ta  jaknajśpieszniej zgo­
dziła się n a  propozycye, w>łoż"n« w 
nocie zbiorowej z dnia 2 g rudn ia .  J e ­
dnocześnie posłowie zwracajp u w a g ę  
Porty na  konieczność w ydan ia  instrnk- 
cyl, do tyczących wznowienia zaniecha­
nych obecnie tygodniow ych posiedzeń 
lom isyi finansowej, pi zerwa lak a  bo­
wiem, opóźniając załatwienie spraw 
• >raz sporządzenie preliminarza na ro k  
następny, może odbić się szkodliwie na 
działalności in s ty tu c j i ,  fu n kc jonu jące j  
ja k  do tąd  prawidłowo i z wielkim po­
ży tk iem  tak  dla luduości, ja k  1 dla 
Porty.

M ocarstw a nie żywią zam iaru  uszczu­
plenia władzy zw ierzchnie /ej sułtana.

Paryż. —  W  sali posiedzeń sena tu  
zm arł nagle na  ap o p lek s ję  m in is te r  
sprawiedliwości, Guyot-Dessaigne. Po­
siedzenia sądów  przerw ano n a  znak  
żałoby. Przyjęcia noworoczne w  m in i­
s ters tw ie  bęaą  odwołane. Wobec tego 
że trzeba przyśpieszyć przegłosowanie 
budżetu, ogłoszono jedyn ie  k ró tką  prze­
rw ę w posiedzeniach J a k o  k an d y d a ta  
na stanowisko m inis tra  sprawiedliwości 
lóżne g rn p y  podają senat*-rs F o richon’a 

wiceprezydenta izby posłów, Crtippi. 
Rzym. —  W g m ach u  giełdy, przepeł­

n ionym  z powodu tranzakcy i końco­
wych, m iał  miejsce wybuch w godzi­
nach popołudniowych. R zbity szklanny 
sufit  w  głównej sali. Odłamami ciężko 
ranione 13 osób. Jed e n  z rogów  sali 
grozi zawaleniem . W  sąsiedniej sali  
rozbity  su fi t  i w yrw ane drzwi.

Anamów. —  A resztow ano trzech za ­
bójców rodziny G om berg  we wai S u -  
wrowej.

Z ostatniej chwili.
T eleg ram  term inow y.

(Od koresponden tów  w łasnych.)

S kazan i w sprew ie  odezw y wybór- 
sk ie j, kadeci —  jed n o g ło śn ie , tru d o - 
w iry  zaś w iększością gł**sów, zdecydo­
w ali podać sk a rg ę  k c sa c jjn ą .

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
P. óawanczukotci w K am ieńca Podolskim. 

Pomysł ciekawy, proszę sil zwrócić w U: sp ra­
wie do A lienberga we Lw ow ie, lab innej firmj, 
wydającej p<o-zió'. k.

P. K azim ierzow i Marcinkowskiemu, ' -riw 
eznie dziękujemy za hard/.o realny dowód *j- 
czliwokci i pamięci. Z m aw ryała nadowbuiego 
asm sk n rz jsu u n j. Niestały, nis da sie to aro- 
bić odrazo.

RKLA jóTOK I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ kr. 6BOCHOLSKI.
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żonaty  zna jący  g ru n to w n ie j  
każilą gałę/. ogrhdYffHrwa*; 

pnu&yćznie i teore tycznie  wraz pszczel- 
rwPtfwp i chm ie lars tw o , poszukuje po­
sad y  w w iększym  m ają tku .  Adn-s: 
W arszaw a, sk rz y n k a  pocztowa N r  877. 
Lrsy.iów, W ładysław Sm ardzew ski.
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Biighalter doświadcz, dokład, znaj 
racti. f ibr. i guspod. po- 

siaKł >jąry poważ. refer^n-c. życzy "m ie­
nić .posadę Kauc. do 10.000 ro. oDecnie 
pracuje  w  poważnym  in teresie  buchalt.  
J«dnocz. może pełnić obow. k a s je r a .  
Kilka lut zarządzi ł pow ażnym  m ają ­
tk iem  z pe łną  p len ipo tencją .  Oso­
bno może .przy ąć za r /ą o  m ajątk iem : 
Bliższe in fo rm a c je  pod ad resem ' Smi- 
ła gub. kijów ika poste re s tan te ,  okaz i­
cielowi trzy ru b ló w k i Nr 95S.962„

4405-10 9

’ ' r  TSpr*wicie w ielką  przyjem ność "sobie, Todzinie i gościom, 
jeżeli nabędziećie tcaledrow Y  z w i e rei ącfft: k ryszta łow e z pozytyw­
ką w yrobu zagranicznego, giająfeą'"dfrwi§«*$iu& i„d ługo  piękne i 
wesołe ąztuczkT, w alce, m a rs z y  polki, opei v T^płeŚnL narodowe, 
nad to  je s t  ono f p iaw J-dw ą fożlobą1 każdego pokoju. Cefi£ 
zam ias t  10-cItl rub li  tytko 2 rb. 7& k. ’ (MMafunlęw, wysyiare.j 
niezvvł >czrrie za przesłaniem pneztowem bełrżahcżKfr^a-przesyłkę" 

4u k, ( . \a  by bęryę 75 k.) Adres: W arszaw a, Dorn Eksporto  Ppn^ąian*>
f a ń s k a  89—011. Polecamy pozytywkę „Perfekt*  w y r o b u ‘|^ p ? iićZ T K “gm 
gryw ającą  piękne i wesołe wat* e. Cena, ty l jco - 2  rb  , 50 KI ' f f ę  .. 5-
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K m z o ń l l r  i N r  4  O,., dąm JBarsklego. 
C k u h r r ,  b ln o k W f  i  ł o m e ł k i  M  r w j^ a j i  
w ybw ińthych i 'ćen irjrefitdpraw ach. Szkła w najlep-
cj-jtt tiłiihi n lrfn 1 n \Xr i; r«9 d i ¥k W I fwilłińn iłl
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Młody polak, h an ib iw ie c ’ s tale  za­
mieszkujący w Kijo­

wie, po zukuj** spokojnego m ieszkania  
z cab d/.ienni m  u t rzym aniem  u in te li­
gentnej rodziny. O ferty Red. „Dzień. 
Kij.“ dla M. N. ‘ 4 6 U  2-2 ,

(polak. 35 la ') !
Z wyższem w.y-j

k s z ta łc u ie fn  huchalt. i d h g o l .  p ra k u l  
poszuknje posady. Życzylbs’ do d u - '  
żego innjąfku Kijów ul. Sofijnwska.i
Nr 23. n i  -ja L>la bucbalte ra .  (
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EIELIZUA SZWEDZKA''iśmŹkDamskie o tic in tię .^ es^ ę _
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Buchalter-koresp.
Przedświąteczna tania sprzedaż

PROREZNA N r 17. - v\/
Byli pracow nicy  firm A. Ślinko, Kotlarows i Czernogoiow kina. otworzyli duży
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G. T r a b s k i e g o
Charkowa.' -  Kreszr.zatik Ns 10. Dom Ogioblina*

prędkiego końca sezonu zimowrego i nag rom adzen ia  fu ter  
w dużej ilości

C e n y  n a  w s z y s t k i e  t o w a r y  z n a c z n i e  z n i ż o n e
. 1  ̂ T W ,‘olprzyfifrdtf1 wynm ze gotowe okrycia damskie i męskie:

^ a t ó f c , ’~sątopki'j; 2zyńe i,*.‘' -dachy i saki fu trzane do góry włusem. Kołnierze, 
, ^  L> sz^ l^ -b p a ,  m ufki,  czapeczki, czapki.

Przyjmują sie obstalunki. Własne pracownie

K u łin a r ^
n a y ^ fe ta *  ftimftla W
winfkiip w y ł i O ^ ^ t i l y T , .  indyk];, r » u  
kuckki;, ęjęlećfńjŁ,' pgos fęttL .^ a z ic ż y Ł i^» i 1 i J -.sj* j.*.1 . \JL I*!"! ’fjL Al'.

'■.t/- w ", 'ill ,.,.31^
Nr j3-kWprci$C miejskiego tea tru  obok 
! ^ fes i  a i i rący f  „Metropol k 4 125-4-1

'H«MroWiUkV .cenn ik  dit 'żą .1an ie  w ysyła  sie bezpła tnie

Student ^ S-uku^e lekc-y‘ f a  wyjazd.

J. Pr/.yłuski

pod f irm ą  D O M

Ż u k .  O r ł ó w
H A N D L O W Y

i D m i  t r i e w
444.1 . 7.4 )1110^

■ m  m II

4546-10-5
l.-y .S <r: ■

M. 0. Horowitz i I I. Regirer K K I J Ó W
r e s z c z a t i k 8.

W Pod w alna Nr 23 m. 44.
4419-8-7

N i wigilijną kolacyą zanrasza
U ra in k a “, Kruszcz. 48. kola^ya z 7 

dań 1 rb. od osoby. Z af is  przyjmuje 
się; tylko do 23-g< g ru d n ia  4549

Warszawska pracownia Wiktoryi w y ­
kańcza su k n ie  eleg po 

rb. H), bluzki od rb 3, tam że sprzeda­
ją się form y papierowe Kreszczatik 
Nr ł 2. m. K .  ' 4178-10-9

D-ra Romualda Bindera
Zakf <d wodoleczniczy i sanatoryum . 

W .lla Stefania w Merartie & f
O tw a n y  od d. 1 go w rześn ia  do czei 
wca. Łagodoa, sucha  i łoneczna zi 
ma. Leczenie winją^ elęktry.-znością 
m isażt ni, g ;m na^ tyką  leczniczą, k ą ­
pielami sw ie tlnem . 1 słonecznemi, dky  

tą  i w erandow aniem .
T» r pia sportow* terenow a. 

Wszelki kouif<irt, wsnania łe  u rząd zę  
nie, kan a lizac ja ,  zn ak o m ita  w o d a  
Piersiowo chorych zakład nie p rzy jm u  

je. P rospek ty  wv^yta D r  B indtr 
(Leczy po za zakładem  i dozwala ko ­
rzy tać  z urządzeń  zakładow ych także 

eks te rn is tom ).  4291-8 2

Biuro Nauczycielskiez  Warszawa,^
Wł dz im ierska  19, poleca: nauczyciel
ki z Wysokiem w ykszta łcen iem , guw er- 
aćrdw, f r e b ló w k i , ‘bony P o 'k i ,  ochro- 
n iarki, osoby do to w arzy s tw a  i zarządu 
domem.' Cudzoziemki sprow adza w prost 
2 zagranicy. 3865-30-8

Znając doskonale  w ym agan ia  PP. K lijen tów  zw róciliśm y baczną  uwagę no 
wszystkie oddz.ały , itak  na  dobór tow arżw , j a k  i n a  ceny, k tó re  są b ^ d z o  
nizkie. !!!Taniość zależna jest ocf nizkiego. kom ornego sklepu!!! Bar* hant od 15 
kop., P. rkal od 11 kop., T k a n in y  wtdniane od 80 kop^f Kort na męskie,,uhra- 
ni 1 1 rb- 55 k .K ort augiel.  g en re  48 kop.. Sukno .)d, 80 k. Wełwet, ąd 48 k., 
K ołdry  2 rb. 45 kop., W spaniałe  kołdry p lu s z o w e ^  rb. 5J k o p , Ciepłe tchustk i  

puchów * 2 rb 40 kop., Plusz fu tro  od 3 rb. 75 kop. , : , 
O lbrzym i wybór dyw anów  i tiulu* o trzym ano  również svhery jsk ie ,  o rę ą b u rs k ie  

penzeńskłe i kaukask ie . Za dobry  g a tu n e k  Tuwarz.yątwo ręczy. ,

Tow. Akc. „Wł. A. ii
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Generatory gazowe, kompletne urządzenie.

4415Kijów, Funduklejowska Nr 5 
Oddziały w nozisLly nte I Punduklejówce, gub- Kijowsk ej

Sieczkarnie
angielskiej fabryki

B e n t a l a .

S n m e  oękcwe. 

Siekacze ił hnkń.
■

x  i
Csruełti ut ziarna.

Młyny angielskie Blackstona.

f r an cu sk a ,  nauczycielka- j 
wychów awczyni poszuku- ‘Niemłoda

w  o n e p c d  przy dzieciach od la t  9-ciu 
lub „dam e de com pegnie* .  A dres  i&a 
tanów, Podoi , WvjL>wina dla J  F

„ G ra n d  C łiic “
noWo-oiwcrzona pracownia suk ien . W ła­
ścicielką F. Komarnrcka. Personel k ra ­
jowy i zagraniczny, F iso n y  nąjświei- 
sze i e leganckie C eny  przystępne. 

F u n d u k le jo w sk a  50, m 6 . '
2856— 35— 85

wiedeńskie 
i r a w s k i e

— ■‘rtri-ni   — ...... ,

Resztki pozostałe towarow od

W Y P R Z E D A Ż Y
w jnaga/ynit Domu Handl iWfego r

I. A. Basów ( Syn
Kijów. Pądoł. AleVsardr wska I ł r  46. 

T lef 2038.

Uu dn ia  1 7 -p  Jo  24-go grurfńlh
będą s;>rzed;t^ąi.e

Z  W I E L K I , f< R A B A T L IM ^

Pluszowe i inre Kołdry, 
puchowe, orenburskie 
i penztńs ie chustki, 
skarpetki, pończochy

tam asze. ubrysy , s< rwety, U ^ U  
ch u stk i  du » nosa, i  t. d. , l" l t r M v c l

bielizna , , 
Z rabatem , do

O

♦
♦♦
♦
♦
♦

♦
♦

na Łfe

W  w i e l k i n i  w y b o r a e
z a k o p ia ń s k i  ręcznej roboty ..  Skórzane 
torobki,v»pQrtfęJct vpc,rtmi>netki portpa- 

-  - pierosy, p o r tcy g a ra  i nesesery 
Bielizna śtotewa, bjiała f kofoi'ewa 

»f kołnierze,..manTdety, 8ptnfci, k ra w a ty ,1 rękawi- 
f c U L t  czki, chustk i  j e d w a b n e  (cuche-colle). pończo 

itthy, skarpe tk i,  ebus^ki^  śzale dam skie. ' kołdry i pledy
k\.DV, h a lk i . jed w ab n e  * a ipagów e, bielizna cłe j* i  Jaegera, m ^ i a t  

ska  i d a m s k ą v w (pÓ!akim m agazynie 4527-10-4*" "

Władysława Iwanowskiego
en K re s z c z a t ik  N r 3 7 .

i i. C E N Y  N I2 K IE

i Z dniem 1-ym lutego 1908 r. otworzonym zo­
stanie w Warszawie

Instytut Wphowawczo-Naukowy
Z  IN T E R N A T E M . 4635r

D l a  dzieci m a ł o  zdolnych od lat 6 do 14
pod kierownictwem rutynowanych sił pedagogi­
cznych* urządzony według wszelkich nowoczesnych 

wymagań hygieny i pedagogii.
Nadzór lekarza-specyalisty

Prospekty szczegółowe z opisem warunków i t. p.
■ wysyła się gratis i franco na każde żądanie.

Adres tymczasowy:
Warszawa, Ś-to Krzyska 27 m. 4 „Instytut*’.

PETERSBURSKA PODARKI
Na G w iazdkę! ^ Śwista Bożego Hartheaia
*  JfAszuie, kalesony, kołnierzyki, m ankiety ,

gorsy , bluzki, spóilnico, halki, szlafroki, ma-

Fabryka bielizny i krawatów
czochy, skarpetk i,  kam aszki, nabrzuszniki, 
trzewiki, obuwie am erykańsk ie ,  buciki, pan- 
tolle, szaliki, ch u s tk i  na  głowę, n a  szyję 
1 do nosa, rękaw iczki,  podwiązki, pasy, 
sp inki, perfum y, w oda kolońska. m ydła, 
szczotki do włosów i do ubrania, kuferki,  
neses.-ry; walizki, sakwojaże, paski do ple­
dów, sk rzynki,  kosze z drzew a i ze skóry, 
poduszki, troki, obrusy, ręczniki, serw etki,  
prześcieradła, powłoczki, kapy, woreczki, 
portm onetki,  porte-tabac, papierośnice, torebki, 

porib-le.
C e n y  s ta le . 4632 *1

Przyjmujemy obstalunki; znaczymy bieliznę,

Kijów. M;chaiłowska« 16.
1) Udaieiam drobnego kredy tu , do 

tysiąca  rb  , no weksle, 12 proc. rocznie.
2) Sprzedaję m ajątek  ziemski. 2ft,632 

dzies. za milion rb , gub. m ińska.
3) O 29 w- od Sewastopola m am  do 

sprzedan ia  m ajątek , 602 dz., 25 rb. 
dziesięcina.

4) Kapitały, wielkie i małe, m am  do 
ulokow ania pod m ają tk i  ziemskie i 
miejskie.

5) Po trzebn i są: rządca, nauczyciel­
ka, buchalter, freblówka, ekonom, g u ­
w ernan tka ,  klucznica, francuska, niem- 
ka, angielka, włoszka i t. p.

6) Sprzedaję m ają tk i  w K rym ie po 
100 - -  150 rb. najlepszej ziemi za dzie­
sięcinę; w tym  celu posiadam  w Syna 
feropolu stałego agenta , w osobie ko ­
legi nu jeg o  z ławy un iw ersyb  ckiej. 
Ziemia w Krymie bogata  i urodzajna, 
bywają lata, że daje ISO — 200 pud. 
z dzies., w r. b. w pow. północnych 
dała 160— 180 pudów.

7) L okuję  uczącą się młodzież na 
kw a te ry ,  in te lek tua ln ie  i moralnie ku 
tem u  uzdolnione.

8) Taki* ż sam e kw ate ry  d la  uczą­
cej się młodzieży, poszukiwane są  w o ­
bec nadchodzącego 2 -go półrocza roku 
szkolnego.

9) Sprzedaję d rw a na opał, suche i 
jędrne j a s i c h  niema w Kijowie.

4578r

Obora zarodowa krwi holenderskie j
(czarno  raba), nalaAąca do związku ho ­
dowlanego przy podolskim T ow arzy ­
s tw ie  rolniczem. prem iow ana na k ilka  
w ystaw ach , z powodu sprzedaży  m a ­
jątku, wysprzedaje sie. Zwracać się 
podolska gub., poczta W oronowtca. W 

Staewon w Obodnem.
4611-4-1

Warszawa K r a k o w s k i e  - 

P r z e d m .  6 1 .

Ha G w iazdką!
R. Herszmana, Prorezna M  2.

a G w iazdkę!
Telefon 282.

A”tv styczne kwiaty tylko  
Siw ińskiej .

u W andy  
4602-6-1

freblówkę lub  bonę pol­
kę, z szyciem, do chłop­

czyka la t  4. Bi.*z poważn. rekom en. nie 
przychodzić. W idzieć się od 10— 11-ej 
i od 2 —8, Puszkińska, 5 m. 3 4627-8-1

D o  e e r c  d o b r y c h  l u d z i  I
Była nauczycielka, in te l ig en tn a ,  wy­
kształcona, dziś, z powodu wieku, ro ­
zm aitych chorób, paraliżu g a rd ła  n ie ­
zdolna do pracy, bez żadnych  środków 
i ro o z in y ,  zna jdu jąca  się vr bardzo 
sm u tn em  położeniu, prosi o n a ty ch ­
m ias tow ą pomoc. Składki przyjm uje 

adm in . „Dz. Kijów.“ 4638-8-1
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'O frzym ai ua 
! nadchódzące
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Poszukują
U, m. 3.

b o n y  iiwt.i do 2rlęt. dzie­
cka. F u n duk le jpw ska  Nr 

4594-3 S

1 HVG R U P A  

studentów pciueclmiki
'p o e rak ą ie  zajęć, j a k  wenodzących w 
zakWa” tećhriićzhy ' (kopjowąnie t ipo- 
rządzam e planów. projek^Sw, dpzorowa- 
w c  i  k ierow nictw o inłxó^f,.tak i innych  
(l»keyi, icriiitlycyr, przygotow ywhuói do 

jk o t jk u r s u  'di1 wyższych’zakładów fechn,, 
Y t  d.) Oferty uprasza  się s jćK faćośo -  
bióeie lub. iistewuio: Kxeszćztttik-35, 
b iuro  'eebn iczne  „A . Btiiyowiński i

dla * P o ś red n ik a". t , 
857 ig r .

A l A  G A Ż  t  B

D E R O  A C Z
' były W Maz^zeńko. dońi sziacheeki za durńty 
> ^  ■ ■' yvjt b rzym im  : i  j
s  W r ę  t  a  . wybór? o  t  a  O  d  y  

o  i n  k  o  W e
K l i  :?alw' 1

i | „  i i n J o f i m L !  nesesery , po rtm onetk i,  l U l k i i f l ^  Yąłfnki, szka-
1 l 3  0 0 D Ą r U n K I  1 tyłki przybory piśm ienne i t iń d e łW k . W r f u m y  naj- 

"flrm- zagranicznych  * P e rfu m y  n a  w agę  W ą fc H ł jH ^ y ra f i l^ c z k i .  poó- 
p żo c W 4 kam asze, cb u s tk i ,  sża r tv ,-v  stążki, koronki, tipi, Tłf$lllii.^ab!a, pasman- 

r u  K o l e k c ^ o  o k d ó b  c h o i n k o w y c h  u d  f f  t * b . Ć 6  5 0  r b .  
i  d r o r ś r l .  ■ N abyw com  'hm ie jsenw ym  w ysyła się zd żtłlrcZfcrflęm7- pocziowem. 

ÓYfi In s ty tu c j i  publicznych y.wykl^rafbut

doda e f n ł f

„ E L E K T R O T I L ” ,
ten o t r z y m u j e ł W z e z ę d o ł ś c i  w  nafcie, 
białe św iatło  potfubne' dd' 'ę it^ t.ryczriego  bez 
kojiciu i swędtatoBf.udt-łJftĄfwystarczające na 
4 m ieś., 40 iwp. oiSpwskłafcsuwi Południow o- 
Rusk-iem T-wie *a»dH » to#a^ffm i aptecznem i 
(Ju ro ta t)  w ^('O ile jw ^ociA ^o  za zaliczeniem  

wysyła sięfWlft OTiitej V c h  pudełek.
•• . -.i " '  ■ bicą non plcś s >: 4363— . — 9

L:_^i i-----------------  —-----------—__ ikjŁL.ilLJt,__ _ j f  .iłSgi'________ _ _____

Af-ALf " S t r o t k i n a ,
1 1 ■'ę . , :1. t wó|..f!«n (Uir,D w

itrzym ąno n a  Aut p fn  w ielki w ybór m o jn ^ c ^  s a m ^ )
.w iJth ' dzą&fc iwlHJKl barchanów , tiadzMiS&czaj^i^jąjgłi^j^

MU*:

iibsr , 
iF4>r zek

4585-3-3

1 f r ń"|if:»

Otrzyma.o: na  
i iad th ' dzą&t wHIęl

ptozeńskich i orenburskich chustek s k l e c a m a u p ink<iszulkl, skarpetk i,

prawdziwych
k e s o n y .  Mo.dne k raw aty ,  kołnierzy- niwawin^HK

n k i r f & M & i  U  di C ,ó y  mWmrnMi
spzedtż■+ fikwłdacya

lMfIflkO!
„# ipw —  knfcy- « n '* u iu -
faąjgęiynach , gdzie  n j

4521-

Br. BRABEC.
Magazyn wyrobów stalowych przedm io­

tów gospodarczych i t. p.
K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  N r  4 4 .

Skład d la  cał^j Rosyi

Łyżw prawdziwie stalowych
I-szoj na  całym świpcie fab ryk i ,  F. W 
Sens rozm aitych  system ów : „Śniegu^
roczka“ , „P u rm is"  . J a k s o n  - H rjues", 
.Jach t-C lub%  „Angii-lski Sport* etc 

oraz wszystkie  części dodatkow e 
Ilustrow any cenn ik  łyżw 

BEZPŁATNIE.
Ola zamiejscowych za pobraniem

pucztowem. 4349-7-4

B IU R O  R A C H U N K O W E
7 Wydz>aiem prawnym. Kijów — K re­
szczatik Nr 34 (P asaż)  mieszk. 44. 
Nowym systeme n uproszczonym orga- 
m zacya  kontro li  i rachunkow ości.  S pra­
wdzania i s ta łe  prow adzenie r a c h u n ­
ków w mieście i nu prowincyi. Wzo­
ry szematów rachunkow ych . Sporzą­
dzanie rachunków  rocznych i b ilan­
sów.— B .chaltery jna  ekspertyza . — Ko 
respondeneya i iłom mżenia z języków 
obcych. Zdolni w>. ółpracown cy po­

szukiwani. 4429-J0-7

Wydział Techniczno-Budowlany
IiKMi kierow nictwom  Inżynierów ko- 
m unikacyi i A rch itek tów  przy B i u ­
r z e  r a c h u n k o w e m - K i j ó w .  K re­

szczatik Nr S4 (Pasaż) m. 44.

R i l i r l fn  d a m s k ‘ 8 ł,:b ' wypalaue, eleg. 
Dl u 1 AL i różne przedm. artys. na po­
darki. N este row ska  21, m. 3. 4626 a-i

D r n i / i i l i i r  Z pozwolenia zarządu le- 
"f U M JlU ui karsk iego . Syfilis  i sk u ­

teczne sposoby jego leczenia. Wy kaza­
li io s trasznego  niebezpieczeństwa, spo­
w odowanego przez „Balsam Indyioki"  
d ra Aw rachow a, w ysy ła  za 4*2 k'»p. Pe­
te rsb u rg  ul. Dwur/.ańska N r 14, m 103 

P. Teplikow. 4687-2-1

R z a d k i  p r e z e n t  z a  p ó ł  c e n y

B i la  zlcta Klasyków.
Dzieje objawienia Boskiego w s ta ry m  
i now ym  testara .  (2 księgi) z 126 chro- 
mograficznem i obrazami m istrzów  k la ­
syków  w bogatej oprawie do sprzeda­
nia. W idzieć m ożna w kantorze Ta- 

t te rra lu .  A leksandrow ska  12.
4607-3-2

R i l i r n  n r a P l f  8 lndentów  m edyków  i 
D J l  U p i d u j  młodych lekarzy  poleca 
sw e usługi w w yszukiw aniu  studentów 
i lenarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi. opiekowania się chorymi, tow a­
rzyszenia chorym  do uzdrow isk Ud. 
Pośredniczy również w wyszukiw aniu  
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań i t. d. 
Biuro o tw ar te  jes t  codziennie oa g. 8 
do 5-ej w g m acn u  kliniki akuszery jno  
ginekologicznej. 8534gr

Z powodu zmiany lokalu

Księgarnia

Karola Szepe
w yprzedaje

O B R A Z Y
G R A W IU R Y

I A K W A R E L E
4573-6-3 niżej cen kosztu.

Sprzedaje 
się 

u a  N r  30.
piwiarnia polska ulica W. 

Podwal-

Do wydzierżawienia
2 f o l w a r k i
udres: S ta ry  Konstantynów , gub . wo­
łyńska, sk rzy n k a  pocztowa 64, do za­
rządu m ajątku. 8957

n n wynaj. S pokoje (można oddz). z opał 
UU i elektr. oświet. W»-j. osob. (od fr'»ntu) 
kuch i w a n .  Funduk.1.53, m . 7. 4644-2*1

Świeżo zrąbane jodełki sprzedają się 

w sklepie E d m u n d a  K n s te ra ,  Kreszcza­

t ik  N r 28, i w zakładzie 0 .  W essera ,  w 

Cesarskim  ogrodzie (Chateau des 

Fleurs). 4640-3-1

K a w ę  p a l o n ą ,

codziennie świeżą, w różnych  g a tu n ­
kach  najlepszej warszawskiej palarni

L. E. Jankiewicza
p o l e c a

Magazyn wyrobów aluminiowych
P r o r e z n a  N r  10
(w prost PuszLińskiej).

443*2-10 5

Od dnia l-go  do dn 24-go g ru d n ia

Baiai Gwiazdkowy.
W mag. f irm y „Dom jedwabi*

K r e s z o z a t l k  N n  I I .
Resztki za pół ceny!

Na w szystk ie  tow ary  ra b a t  10J.
„ sukn ie  „ 20— 80V 

boa .  20^.
dodatk i „ 5of.

„ m aterye  do obicia mebli rab . 30J.
4839-15-11

K a u c y o n o w a n e

BIURO NAUtZYĆIELSKIE
W . ROSCISZEW SK IEJ 

W arszawa, B r a o k a  2 3 ,
poleca: nauczycielki z b. wysokiom w y ­
kształceniem, guw ernerów , freblówki j 
bony Polki, oenronfarki osoby do to­
w arzystw a i zarządu dom em . Cudzo­
ziemki sprowadza w pros t  a zagranicy.

8774-80-2#

Drukarnia Polaka w Kijowie, olioa Wasilozykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puukióakiej


